


Konkurs! Konkurs! Konkurs! 
Narysuj i sięgnij 
po międzynarodowy laur 


CIMEA — Międzynarodowy Ko- 
mitet Ruchów Dziecięcych i Do- 
rastającej Młodzieży powstał 25 
lat temu. Ideą przyświecającą mu 
przez te ćwierć wieku, której po- 
święca wszystkie swoje wysiłki, 
jest chronienie pokoju i budzenie 
solidarności wśród dzieci i mło- 
dzieży całego świata. Jubileuszo- 
wy rok tej działalności ma 
uświetnić finał Międzynarodo- 
wego Konkursu Rysunkowego 
pod hasłem: „Dzieci świata pra- 
gną pokoju”. 

Są miejsca na naszym globie, 
gdzie dzieci cierpią jeszcze na 
skutek wojny, głodu i niedoży- 
wienia. Jesteśmy przekonani, że 
świetnie potraficie wyrazić pędz- 
lem, piórkiem, czy kredkami, co 
znaczy dla Was pokój i szczęśliwe 
dzieciństwo, które nie zna grozy 
wojny... I Wy przecież, ucząc się, 
dbając o pogodny nastrój w ro- 
dzinnym domu, w szkole i wśród 
przyjaciół — na miarę własnych 
możliwości przyczyniacie się do 
ochrony pokoju. Wasze rysunki 
mogą mieć nie mniejszą wagę 
niż dorosłe protesty, deklaracje 
i rozmowy dotyczące powszech- 
nego rozbrojenia — nadziei ludzi 
dobrej woli. Dlatego wszystkich, 
którym idee CIMEA są bliskie, 
zapraszamy do udziału w konkur- 
sie. Temat jest tak pojemny, że 
nie będziemy ograniczać Waszej 


inwencji — rysujcie wszystko co 
wydaje Wam się odpowiednim 
wyrazem Waszych uczuć i prze- 
myśleń tego, śmiało można po- 
wiedzieć, najważniejszego pro- 
blemu ludzkości. Wybór techniki 
jaką się posłużycie również nale- 
ży do Was. 


Czekamy na prace autorów, 
którzy nie ukończyli jeszcze 15 
lat do dnia 30 kwietnia br. pod 
adresem: Redakcja „Świata 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. 


Trzy najlepsze prace z nadesła- 
nych do nas zostaną przekazane 
do CIMEA. Następnie międzyna- 
rodowe jury dokona oceny prac 
i trzej laureaci pierwszych miejsc 
zostaną nagrodzeni wyjazdem 
do Międzynarodowego Obozu 
Pionierskiego w Arteku jeszcze 
w te wakacje. Oczywiście autorzy 
i innych prac zasługujących na 
wyróżnienie zostaną nagrodzeni. 
Jak? To niespodzianka. A nieza- 
leżnie od tego najlepsze prace 
opublikowane zostaną w Maga- 
zynie CIMEA i także w formie kart 
pocztowych rozpowszechnione 
na całym świecie. 

Nasi młodzi artyści zdobyli już 
wiele laurów na międzynarodo- 
wych konkursach rysunkowych, 
Nie wątpimy, że i tym razem be- 
dą one należeć do Was! (eb) 





21 marca pierwszy dzień wiosny 
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Nasze dzieci umieją malować. 
Szczególnie wdzięcznym tema- 
tem dla dziecięcych malarzy jest 
wiosna — najmilsza pora roku, 
Poświęcili jej swoje prace uczest- 
nicy warszawskiego Młodzieżo- 
wego Domu Kultury „Mura- 
nów”. Malunki były eksponowa- 
ne w Galerii Twórczości Plastycz- 
nej Dzieci i Młodzieży w Warsza- 
wie przy ul. Świętojańskiej 5. 

Urocza to była wystawa. Baj- 
kowe kolory, doskonałe wyczu- 
cie przestrzeni, na wielu rysun- 
kach znać prawie „dorosłe” pro- 
wadzenie pędzla, nie pozbawia- 
jące jednak obrazków dziecięcej 
świeżości. W księdze pamiątko- 
wej znalazły „się entuzjastyczne 
wpisy zwiedzających, pochodzą- 
cych nawet z tak odległych kra- 


jów jak Stany Zjednoczone, Ja- 
ponia czy Nowa Zelandia. 

O warszawskim Młodzieżo- 
wym Domu Kultury „Muranów” 
warto powiedzieć parę słów. Ist- 
nieje on już przeszło trzydzieści 
lat i jest jedną z wiodących tego 
typu placówek w stolicy. Na zaję- 
cia przychodzi tu około 1800 dzie- 
ci. Największą popularnością cie- 
szy się sekcja malarstwa. Prace 
dzieci z MDK „Muranów ”' zdoby- 
wają wiele nagród i wyróżnień, 
między innymi uzyskały 13 zło- 
tych medali na corocznym mię- 
dzynarodowym konkursie ry- 
sunków dziecięcych „Shankara” 
w Indiach. Duża w tym zasługa 
instruktorki zajęć plastycznych, 
pani Eleonory Pośrednik. 

Tekst i zdjęcie: Jerzy Jaworski 
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Poznać Iwa po pazurach 


— powiada przysłowie. 

Ale ten „koteczek” w tak zwa- 
nej wiośnie życia, to Maleństwo, 
Puszek, Kruszynka zasługuje je- 


RF =": 
MEODYCH 


HARCERSKA 


szcze tylko na takie pieszczotliwe 


imiona. Jak długo? 


Jak długo pozostajemy słodki- 
mi brzdącami? Trudno odpowie- 


GAZETA 





dzieć na to pytanie... jedno wie- 
my na pewno: przed nami — 
i lwami, i lwiątkami — jeszcze całe 
92 dni wiosny! 


NASTOLATKOW 


R 


Fot. Maryla Zieleniewska 


A na stronie 5 tego numeru 
„Świata Młodych” - żart fotogra 
ficzny z lwią rodzinką w rolach 
głównych 





TWIERDZĘ, WĄTPIĘ, PYTAM 


czyli Towarzystwo 
Wiedzy Poszukiwanej 


© Najszczęśliwszy jest ten, kto 
ma wielu przyjaciół © Dlaczego 
warto żyć? © Porozumienie 
między mocarstwami jest prawie 
niemożliwe © Czy rodzice kie- 
dyś będą naszymi przyjaciół- 
mi? © Zaile lat ludzie całkowicie 
zniszczą swoje środowisko natu- 
ralne? © Dla każdego człowieka 
jego prawda jest najważniejsza 
i najlepsza © Czy kiedykolwiek 
ludzie staną się braćmi? © Kiedy 
nastąpi wybuch ładunków nukle- 
arnych znajdujących się na naszej 


planecie? © W porownaniu 
z państwami Trzeciego Świata ży- 
jemy w luksusowych warunkach 
© Stolicą Polski powinno być 
Gniezno © Czy człowiek dzisiaj 
jest zdolny naprawdę kochać 
sztukę? © „Świat Młodych” jest 
najciekawszą gazetą © Czy jes- 
teśmy jedynym światem ludzi 
w kosmosie? 


Twierdzę, Wątpię, Pytam 


szczegóły na stronie trzeciej 
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DZIŚ OSTATNI DYŻUR 
REDAKCYJNEGO 
PSYCHOLOGA 


Jeśli masz jeszcze wątpliwości jaką szkołę ponadpodstawo- 


wą wybrać, nie znasz warunków przyjęć — zadzwoń do nas 
w godzinach 15—17 pod numer 


Dziś ostatni już dyżur naszego redakcyjnego psychologa. Nie 


przegap okazji! 


Na str. 3 znajdziesz relację z poprzednich konsultacji telefoni- 


cznych, a w niej prawie wszystko o tegorocznych warunkach 
przyjęć do szkół ponadpodstawowych. (mj) 


KLUB 
ZDOBY! 
OCEA 


ŚW” 





Powtarzamy kolejne zadania Klu- 
bu Zdobywców Oceanów, przed- 
stawione w dniu dzisiejszym w audy- 
cji ,„Latającego Holendra”. 

Zadanie 13: Z pławy HEL wy- 
kreśl kurs rzeczywisty KR = 0 50 
stopni. Podaj współrzędne geograli- 
czne pozycji po przebyciu tym kur- 
sem 28 mil morskich. Pława, czyli 


ZADANIE 


Podaj pochodzącą od grupy wysp 
nazwę antarktycznej ryby, którą 
można u nas kupić. 

Rozwiązanie należy nadsyłać pod 
adresem „„Latającego Holendra” 





boja HEL znajduje się około 4 mile 
morskie na Nord East od cypla hel 
skiego. Za pozycję pławy należy 
przyjmować środek podstawy znaku 
oznaczony kropką, 

Zadanie 14:'W jakim namiarze 
rzeczywistym NR widać światło la 
tarni morskiej Rozewie z pozycji 
9 = 5524,0'N, A = 18”32,0'E? 


MIESIĄCA: 


TV; 80-247 Gdańsk, ul. Sobótki 15. 

Przypominamy, że materiały uła 
twiające rozwiązanie zadań znajdzie- 
cie w ostatnich numerach miesięcz- 
nika „„Morze”. (wm) 





Komputer... pisarzem 


(PAP). Na rynku amerykań- 
skim dużym powodzeniem cie- 
szy się powieść pod tytułem 
„Niewidomy faraon". Nie byłoby 
w tym żadnej sensacji, gdyby nie 
fakt, że „autorem” powieści jest 
odpowiednio zaprogramowany 
mózg elektronowy, który otrzy- 
mał instrukcję w postaci kilku na- 
zwisk oraz szkicu całej historii 


Komputer potrzebował do- 
kładnie 61 godzin i 30 minut aby 
wyprodukować powieść średniej 
objętości. 

Książka cieszy się dużym po- 
wodzeniem, nie wiadomo jednak 
czy ze względu na reklamę „auto- 
ra”, czy też na treść i język, jakim 
została napisana 

(kl) 
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ACH TE GODZINY 
WYCHOWAWCZE... 


Często mówi się, że nauczyciele nie ma- 
ją, a powinni mieć autorytet wśród mło- 
dzieży, Według mnie nauczyciele wcale 
nie starają się go odzyskać. Przykladem 
tego są godzinywychowawcze. Godziny te 
są przeważnie zastępowane innymi w za- 
leżności od tego, jaki przedmiot wykłada 
nauczyciel-wychowawca (np. gdy wycho- 
wawca fizyk, to na godz. wychowawczej 
jest fizyka, bo jesteśmy opóźnieni z mate- 
riałem, a zbliża się koniec okresu, lub 
znajduje się innq wymówkę). A gdy już jest 
godzina wychowawcza, to jest tak nudna, 
że lepiej nie mówić! Jest to przeważnie 
czytanie nudnych artykułów, mowa jest 
też o rocznicach, które są obchodzone 
w tym czasie, lub są to monotonne „kaza- 
nia”. Wychowawca narzeka, że jesteśmy 
najgorszą klasą w szkole, że nie angażuje- 
my się w pracę samorządu uczniowskiego 
itp. Nie ma mowy o dyskusjach na tematy 
interesujące nas, młodzież. Nauczyciele 
wyśmiewają się z naszej muzyki, uważając 
ją za „prymitywny hałas”, a jej wykonaw- 
ców za narkomanów. Nikt nie próbuje 
wejść w psychikę młodzieży, zrozumieć 
motywy postępowania. Większość nau- 
czycieli to ludzie, którzy po prostu nie 
nadają się do wykonywania tego zawodu, 
nie posiadając żadnych predyspozycji pe- 
dagogicznych. A przecież od nauczycieli 
zależy, jacy my będziemy w przyszłości, 
jaki będzie nasz stosunek do otoczenia, do 
pracy. 

Mówi się, że młodzież jest nastawiona 
konsumpcoyjnie do otoczenia. Ale nie mó- 
wi się, że w taki sposób ją wychowuje 
szkoła i nauczyciele. Gdyby się zmienił 
sposób wychowania młodego pokolenia, 
na pewno zmieniłby się sposób myślenia 
młodzieży. Niektórym może się wydać, że 
to co napisałem jest mocno przesadzone, 
że wszystko opisuję w czarnych kolorach, 
że „wybielam” młodzież. Ale naprawdę 
rzadko spotyka się prawdziwego nauczy- 
ciela-pedagoga, który czuje powołanie do 
wykonywanego zawodu. Prawdą jest, że 
młodzi ludzie piją alkohol, palą papierosy, 
używają niecenzuralnych słów; jest to po 
części wina ich samych, ale to także przy- 
kład dorosłych. Uczniowie nie chcą działać 
w samorządzie, bo nie widzą żadnych 
efektów swojej pracy, a tylko możliwość 
narażenia się nauczycielom. Romek 

Członek Ligi Reporterów 
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UMIE NAMI KIEROWAĆ 


Najbardziej cenię wychowawcę naszej 
klasy. Polubilam go od początku nauki 
w liceum. Mimo że jest mężczyzną, a klasa 
jest prawie w całości żeńska - umie kiero- 
wać nami. Jest zrównoważony, miły, pełen 
dobroci i chęci pomocy, a zarazem nie- 
pobłażliwy, czasami nawet niedowiarek 
(np. gdy chodzi o nieobecność - to nawet 
dobrże, nikt nie wagaruje, a klasa dobrze 
się uczy),„pie znosi kłamstwa i przemocy. 
Przed nim nikt nie potrafi skłamać. Dużą 
wagę przywiązuje do zachowania się, od- 
powiedniego ubioru, no i oczywiście 
nauki. 

Jest świetnym organizatorem i potrafi 
urządzać znakomite wycieczki. Uważam, 
że te wszystkie jego dobre cechy w zupeł- 
ności przeważają złe, których się jeszcze 
nie dopatrzyłam. Życzę wszystkim czytel- 
nikom, aby mieli takiego wychowawcę, 


jakiego ja i moja klasa mamy. Co do innych: 


nauczycieli, to także są fajni, ponieważ 
wymagają od nas nie tylko nauki ale i kul- 
tury. To właśnie oni przygotowują nas 
przecież do przyszłej samodzielnej pracy, 
nauki i życia. 

„Hilł” (I LO) 


NAJWAŻNIEJSZE 
JEST „PODEJŚCIE” 


Od wielu lat moim zamiarem jest zostać 
pedagogiem. W naszej szkole nauczyciele 
są różni. Ale na ogół dobrzy. Najlepsi to ci, 
którzy pracują od razu po studiach. Są 
młodzi i'może dlatego mamy do nich zau- 
fanie? Starsi na ogół nas nie rozumieją. 
W nauczycielach najbardziej cenię podej- 
ście do ucznia. Samaw przyszłości chciała- 
bym brać przykład z naszej pani od historii 
i muzyki. 

Nauczyciel nie powinien lekceważyć 
spraw, z jakimi się do niego zwracamy. 
Jeśli „wypowiadamy” się przed nim ze 
swojego kłopotu, powinien to być dowód, 
że mamy do niego zaufanie i nie powinien 
go zawieść. Naprawdę boli mnie podejście 
do uczniów słabych. Rzadko się zdarza 
wychowawca, który naprawdę chce im po- 
móc. Taka jest naszawychowawczyni. Robi 
wszystko, aby tym uczniom pomóc. Stara 
się dla nich u innych nauczycieli o inny 
stosunek do nich. Wielu nauczycieli ma 
taką zasadę, że gdy uczeń jest słaby, to 
dobrego stopnia dostać nie może, choć na 
taki zasługuje. 








Wielu uczniów twierdzi, że nasi nauczy: 
clele pod żadnym względem nie dorównu- 
ją tym ze znanych nam powieści. Mylą się, 
Żeby w naszych nauczycielach było widać 
tych z powieści, trzeba ich tylko zrozumieć 
i mieć trochę fantazji! 

„Turecka” 


TYLKO ŻE NIE BARDZO 
NAS ROZUMIEJĄ... 


Moi nauczyciele dorównują tym z opo- 
wieści. Są do nich podobni w postępowa- 
niu i w ogóle. Uważam, że pracę swoją 
lubią, a nawet można powiedzieć kochają. 
Bo czyż nie jest ona piękna? Nauczyciele 
przysługują się także ojczyźnie. Oceniana 
jestem przez nich sprawiedliwie, tylko nie 
bardzo mnie rozumieją, a zresztą nie tylko 
mnie, ale i innych uczniów. 

Nauczyciele nie zawsze postępują do- 
brze, ponieważ: nie powinni mieć swoich 
ulubieńców, nie powinni prześladować 
niektórych uczniów. Najwięcej cenięw na- 
uczycielu zrozumienie nas, umiejętność 
tłumaczemia i uczciwość. 

$ Ilona 


NAJPIEW TRZEBA 
WYTŁUMACZYĆ 


Pewnego dnia pani od fizyki zadała nam 
rozdział z książki do przeczytania. Prze- 
czytałem tekst i zacząłem oglądać książkę, 
a wtedy pani wskazała na mnie, żebym 
opowiedział tekst. Ja nic nie rozumiałem 
z przeczytanego rozdziału, więc dostałem 
dwóję. Gdybym ja był nauczycielem, to 
wytłumaczyłbym najpierw temat, a później 
dopiero pytał... 

Janusz 


NIEKTÓRZY 
SĄ „Z POWOŁANIA” 


Zanim cokolwiek można napisać o nau- 
czycielach, należałoby ich podzielić na 
dwie grupy. 

Pierwszą grupę będą stanowić nauczy- 
ciele „,z powołania”, tzn. tacy, którzy mają 
odpowiednie podejście do uczniów, zmysł 
organizacyjny i co najważniejsze, umieją 
poznać psychikę każdego ucznia i zastoso- 
wać odpowiednie metody nauczania. Już 
wiele lat uczę się i miałam kontakt z różny- 
mi nauczycielami. Są wśród nich nauczy- 
ciele, którzy nie ograniczają się do podyk- 
towania do zeszytu dyspozycji i tematu 






NAUCZYCIELE 
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lekcji. Potrafią poprzez różne ciekawostki 
i dodatkowe informacje zorganizować lek- 
cje tak wspaniałe, że stają się one ciekawe 
i chętnie się na nie uczęszcza. Inną grupę 
stanowią nauczyciele, którzy często nie 
mają „zielonego pojęcia” o uczeniu! Nie 
chcę ich w swoim liście obrażać, ale często 
tak bywa. I zastanawiam się, jak tacy ludzie 
mogli ukończyć studia i jeszcze uczyć in- 
nych? Często lekcje wykładane przez ten 
typ nauczycieli są niezrozumiałe, a ucznio- 
wie muszą, niestety, zdać się na swoje siły 
i jeśli są choć trochę pojętni, to się nauczą. 
Gorzej bywa z uczniami słabszymi, ocze- 
kującymi pomocy w nauce nie tylko od 
nauczyciela, często kiepskiego, ale i od 
kolegów. 








Bożena 


PODAŁA MI 
POMOCNĄ RĘKĘ 


Jestem uczennicą liceum ogólnokształ- 
cącego. W naszym uczniowskim gronie 
panują różne zdania na temat naszej wy- 
chowawczyni. Dla większości jest to oso- 
ba, która przychodzi do szkoły po to, by 
przeprowadzić parę lekcji i na tym koniec. 
Twierdzą, że nie obchodzą jej problemy 
własnej klasy, ma mało inicjatywy. Ja także 
tak uważałam, ale teraz wiem jak bardzo 
się myliłam. Przekonałam się o tym w ze- 
szłym roku szkolnym. 


Otoż znalazłam się w trudnej sytuacji. 
Kłopoty w szkole, i do tego konflikty w do- 
mu. Byłam załamana, chciałam nawet rzu- 
cić szkołę i wtedy postanowiłam porozma- 
wiać z wychowawczynią. Wysłuchała mnie 
cierpliwie i obiecała pomóc, co też uczyni- 
ła. Teraz jest moim najserdeczniejszym 
przyjacielem. jestem jej wdzięczna za do- 
bre serce i za pomoc. Tylko dzięki niej 
ukończyłam rok szkolny. Ona pomogła mi 
przetrwać najcięższe chwile młodzieńcze- 
go życia. Zaufałam jej i tego nie żałuję. 
Teraz wiem, że nie jestem sama, że mogę 
na nią liczyć, a to jest najważniejsze. Jest 
dla mnie czymś więcej niż nauczycielem, 
jest jakby drugą matką i za to ją cenię. 

Zrozumiałam także, że nauczyciela nie 
można oceniać po sposobie prowadzenia 
lekcji czy po wyglądzie. Po prostu trzeba 
go poznać, przecież to także człowiek, 
który ma swoje problemy i zmartwienia. 
Jeszcze raz dziękuję jej za rękę, którą tylko 
ona jedna mi podała. 

Angelika 





KARATE PO POLSKU? 


„Każdy, kto choć pobieżnie zetknął się z możliwościami sztuki karate wie, że cios 
zadany otwartą dłonią może być tak groźny jak strzał z broni palnej, że nie uzbrojona 

I ręka karateki jest tak samo niebezpieczna jak ta z kastetem, brzytwą czy nożem. 

H Piszę te słowa pod wrażeniem obejrzanego dziś nowego polskiego filmu pt. 
| „Karate po posilku” w reżyserii Wojciecha Wójcika, po której to projekcji zarzut 
| mojego korespondenta Tomka z Sosnowca okaże się pewnie nieaktualny. A Tomek 

zarzuca mi ni mniej ni więcej tylko... zbytni optymizm, przestrzegając mnie jedno- 
cześnie, że droga, którą obrałem, zaprowadzi mnie chyba na manowce. Pisze: 

„Nie mogę polemizować z Twoimi wyobrażeniami o życiu, bowiem jest to sprawa 
jak najbardziej subiektywna, ale radośnie optymistyczny ton, jakim się posługujesz 
— nie gniewaj się — wydaje mi się nieco naiwny. Życie jest twardą koniecznością, 
przed którą zostaliśrny postawieni, nie mając na to najmniejszego wpływu. Przepeł- 
nione jest przykrymi obowiązkami, wiecznym krzątaniem się, troską i lękiem. To 
powszechna kondycja ludzka. Towarzyszy jej ciągłe uczucie niedosytu, niespełnie- 
nia, dotkliwego braku czegoś, co nieraz nawet trudno określić. Z tego rodzą się 
postawy przepojone pesymizmem, poczuciem, osamotnienia, opuszczenia i nie- 
możności porozumienia się ze światem. Ludzie tacy zaczynają tracić poczucie 
piękna i sensu życia — o czym przekonałeś się, czytając przychodzące ostatnio do 
Ciebie listy. 

Jak im pomóc? Jakich udzielić rad? Zastanów się, czy proponowane przez Ciebie 
rozwiązania są słuszne. Kontemplowanie piękna sztuki czy piękna przyrody nie 
pomoże im rozwikłać własnych problemów. Nie jest to dobre lekarstwo, a wręcz 
przeciwnie. Działa jak narkotyk, który powoduje tylko chwilowe zapomnienie — 
chwilowe oderwanie od trosk i kłopotów; innymi słowy łagodzi skutki, lecz nie 
likwiduje przyczyn. Trzeba ludziom wskazać inną drogę, aby wyrwać ich z kręgu 
bezideowości i duchowego marazmu.” 

Nie wiem, czy potrafię z Tomkiem polemizować, nie wiem zresztą, czy moje 
z Wami spotkania rzeczywiście grzeszą tanim optymizmem, wiem natomiast, że 
dziś nie potrafię się nań zdobyć. To sprawa filmu z kwartetem bezkarnych bandzio- 
rów i do tego czegoś więcej: blisko trzydziestu czterech tysięcy przestępstw, które 
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w ubiegłym roku popełnili nieletni — najwięcej kradzieży i włamań, ale również bójek 
i pobić, gwałtów, rozbojów i trzech zabójstw. Czterech chłopców — od jedenastu (111) 
do siedemnastu lat — zgwałciło szesnastoletnią uczennicę. W Katowicach chłopak 
zabił swoją szkolną koleżankę tylko dlatego, że przezwała go... „repetentem”. Już 
w tym roku — pamiętamy to dobrze — dwóch szesnastolatków na przepustce 
z zakładu wychowawczego zabiło o dwa lata młodszego chłopca, by zabrać mu 
klucze od mieszkania... 

Po zapoznaniu się z tymi faktami udostępnionymi przez Biuro Prewencji Komen- 
dy Głównej Milicji Obywatelskiej traci się cały posiadany optymizm. A jeśli go 
jeszcze trochę zostanie, reszta ulotni się na projekcji filmu „Karate po polsku”, Nie, 
nie przez wspomnianą już bandę, nawet nie przez postać kilkuletniego „chłopczy- 
ka”, jak ją nazwano w czołówce, kilkulatka, który już stoi na czatach, już donosi 
bandziorom piwko, już jest świadkiem ich podejrzanej roboty. Nie, najbardziej 
wstrząsająca była reakcja sali w dużej części wypełnionej młodzieżą, sali reagującej 
na bandytyzm rechotem prymitywnego śmiechu. 

Patrzyłem na ekran i po sali, i myślałem o niedawno spotkanym w pociągu 
Adamie. Był na pierwszej przepustce z ośrodka wychowawczego, już z pierwszym 
tatuażem, już z pierwszymi nawykami przejętymi od bardziej doświadczonych 
kolegów. A pamiętałem, że przy swym niezbyt ustabilizowanym życiu rodzinnym 
miał tylko kłopoty ze skończeniem szóstej klasy. Dziś ma za sobą piętnaście lat, jest 
tam, a siódma klasa jest ciągle przed nim. Co jeszcze? Świadomość tych z widowni 
czy czyny tych z ekranu? 

Wracam do listu Tomka: A 

„Sensem życia i jedynie słuszną ideą wydaje mi się ciągłe, nieprzerwane samodo- 
skonalenie. Mozolne kształtowanie swego intelektu, wrażliwości i subtelności. 
Tylko mądrość pozwoli człowiekowi, z biegiem czasu, zbudować własny kanoh 
wartości, pozwoli opanować bezrozumne pragnienia (jak choćby żądzę posiadania 
przedmiotów materialnych, tak powszechnie spotykaną), pozbyć się wielu iluzory- 
cznych trosk i niepokojów dotychczas go gnębiących, czy wreszcie pozwoli człowie- 
kowi lepiej zrozumieć i skutecznie wesprzeć bliźniego. 

Być czymś więcej niż się jest to idea heroizmu, przewrotna, bo łatwa i niesłycha- 
nie trudna zarazem. Łatwa — bo służy jej każde przeczytane dzieło literatury pięknej, 
każda samodzielnie prześledzona myśl filozoficzna i problem naukowy. Trudna — bo 
jest nie kończącą się drogą do nieosiągalnego celu.” 

Tomku! I kto z nas jest większym optymistą? Proponujesz zresztą dokładnie to 
samo co ja: „Narkotyk” literatury, filozofii, nauki... Nie zdziwisz się więc, jeśli Ci 
powiem, że dzisiejszy ciężki dzień skończyłem w operze na „Jeziorze łabędzim” 
Czajkowskiego, choć zupełnie tego nie planowałem. Narkotyk? Nie wiem. Ale mnie 
to pomaga. Mimo iż wiem, że sam Czajkowski też pewnie optymistą nie był, 
decydując się mimo to na optymistyczne zakończenie tej muzyczno-tanecznej 
baśni. Cóż może optymizm nawet w ręku pesymisty... 





Bez żartów 
nie mogę żyć 


"Mam 14 lat i jestem chłopakiem 
z humorem. Niestety, moi koledzy 
z klasy nie mają wcale poczucia kumę. 
ru. Gdy sobie z nich trochę poźartuję, 
to zaraz się obrażają i chcą mnie bić, 
Wtedy im wyjaśniam, Że to był tylko 
żart. Mszczą się na mnie w ten sposób, 
że chowają mi książki, zeszyty, a nawet 
całą teczkę. Jeśli macie serce, to pora- 
dźcie co mam robić? Ja bez żartów 
i dowcipów nie mogę żyć, ale nie 
chciałbym chodzić pobity, czy ciągle 
szukać swoich rzeczy. 


Żartobliwy Tomala 


Dla kogo są przerwy? 


Ta sprawa dręczy mnie od dawna, 
dlatego postanowiłem napisać do 
„„RP”, aby wypowiedzieli się na ten 
temat Czytelnicy. Chodzi o to, że w na- 
szej szkole nie pozwala się uczniom 
odpocząć. Nauczyciele przedłużają le- 
kcje, dopiero na przerwie musimy ro- 
bić notatki w zeszytach. Rozumiem, że 
można po dzwonku dokończyć zdanie 
czy rozpoczętą myśl, ale żeby pisać całą 
przerwę...! Pędzimy szybko z klasy do 
klasy, wypakowujemy książki, zaraz 
jest dzwonek na następną lekcję. Na- 
wet nie ma czasu na spokojne zjedzenie 

„Kornik” 


Chciałby zrobić 
z nas magistrów 


Chodzimy do VIII klasy. Bardzo 
martwi stosunek naszych kolegów kla- 
sowych do dziewcząt. Po lekcjach, gdy 
wychodzimy ze szkoły, udają, że nas 
nie znają, nie powiedzą nam nawet 
cześć. Ale to nie koniec naszych zmar- 
twień. Naszego przewodniczącego wy- 
brał wychowawca, nie pytając nas na- 
weto zdanie. Chłopak ten jest wyjątko- 
wo niekoleżeński, podlizuje się nau- 
czycielom i wcale nie reprezentuje na- 
szych interesów. Z naszym wycho- 
wawcą też nie możemy dojść do poro- 
zumienia. Uważa on, że zabawy szkol- 
ne i inne rozrywki to strata czasu. 
Twierdzi, że powinniśmy się uczyć od 
rana do nocy. Chciałby od razu zrobić 
z nas magistrów. 


Zrozpaczone dziewczyny z kl. VIII 


Co robić, 
by być lubianą? 


Mam bardzo wielkie zmartwienie, 
ponieważ klasa bardzo, ale to bardzo 
mnie nie lubi. Może dlatego, że jestem 
biedna, mam brzydkie ubrania i trze- 
ciego ojca. Co robić, by klasa mnie 
polubiła? 


Monika 
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O: pierwszego dnia nasza telefo- 

„BRE konsultacja z psycholo- 

gami z poradni wychowawczo- 
zawodowej cieszyła się ogromnym po- 
wodzeniem. Telefonowali do nas nie 
tylko czytelnicy z Warszawy i okolic, 
ale właściwie z całego kraju. Z miast, 
miasteczek, także wsi. Najczęściej po- 
wtarzały się pytania o egzaminy, termi- 
ny składania dokumentów. 

Zasady rekrutacji do szkół ponad- 
podstawowych są podobne do ubie- 
głorocznych. Przypomnijmy je. Wyma- 
gane są następujące dokumenty: włas- 
noręcznie napisane podanie, 2 foto- 
grafie, świadectwo zdrowia, zaświad- 
czenie z wykazem ocen z pierwszego 
semestru klasy ósmej. Dokumenty 
można składać już od 15 marca, a przy- 
jmowane będą do 15 maja b.r. Po 
otrzymaniu świadectwa ósmoklasiści 
muszą je donieść do wybranej przez 
siebie szkoły w okresie 10-13 czerwca. 

Pisemne egzaminy do wszystkich 
szkół średnich — z polskiego i matema- 
tyki —- odbędą się w dniach 13 i 14 
czerwca. Egzamin ustny w przypadku 
techników i liceów zawodowych uza- 
leżniony jest od profilu szkoły. Na 
przykład w szkołach typu mechanicz- 
nego, elektronicznego, elektrycznego 
będzie to fizyka, w szkołach ekonomi- 
cznych geografia lub historia, a w me- 
dycznych, ogrodniczych — biologia. 

W liceach ogólnokształcących, do 
klas o profilu humanistycznym lub kla- 
sycznym kandydaci zdawać będą egza- 
min ustny z historii z elementami lite- 
ratury; do klas matematyczno-fizycz- 
nych z matematyki z elementami fizy- 
ki; do klas biologiczno-chemicznych 
z biologii z elementami chemii; do klas 
© profilu podstawowym z dowolnego 
przedmiotu ogólnego poza matema- 


Charakter egzaminu ustnego itema- 


tykę określa komisja kwalifikacyjna 
szkoły. Będzie to na przykład spraw- 
dzian lub rozmowa z kandydatem. Ko- 
misja może również zwolnić kandydata 
z egzaminu, jeśli uzna za wystarczające 
wyniki z egzaminu pisemnego i oceny 
na świadectwie ukończenia szkoły 
podstawowej. 

Termin egzaminu ustnego określi 
szkoła, ale nie może się on odbyć póź- 
niej niż do 19 czerwca. Do egzaminu 
ustnego mogą być dopuszczeni 
uczniowie, którzy na egzaminie pisem- 
nym otrzymali ocenę niedostateczną 
z jednego przedmiotu, ale pod warun- 
kiem, że mają co najmniej dobrą ocenę 
z tego przedmiotu na świadectwie. Ty- 
le o ogólnych zasadach rekrutacji do 
szkół ponadpodstawowych. 

Niektórzy z naszych rozmówców, 
kierując się swoimi zainteresowaniami, 
predyspozycjami wiedzieli już jaki za- 
wód chcieliby w przyszłości wykony- 
wać i w rozmowie z psychologiem pra- 
gnęli jedynie potwierdzenia czy doko- 
nali trafnego wyboru. Na przykład czy- 
telniczka z opolskiego: 

- Chciałabym zostać pielęgniarką, 
ale nie wiem czy mam powołanie do 
tego zawodu. 

- To bardzo piękny zawód, a poza 
tym na absolwentki liceów medycz- 
nych oczekuje wiele ofert pracy. Pielę- 
gniarka powinna lubić ludzi, być miłą, 
wyrozumiałą, opanowaną... 

— O, właśnie i dlatego mam wątpli- 
wości. Jestem dosyć nerwowa... 

— Cierpliwość to jedna z podstawo- 
wych cech dobrej pielęgniarki, więc 
musisz się jeszcze zastanowić. 

— Wybrałam kierunek — opiekunka 
dziecięca. Bardzo lubię dzieci, opieku- 
ję się młodszym rodzeństwem, po- 
święcam im dużo czasu. 

— Jeżeli już się sprawdziłaś pod tym 
względem, stać cię na wyrozumiałość, 


Sto kilkadziesiąt listów, setki twierdzeń, pytań i wątpliwości — to dotychczasowy 
plon naszej sondy. Może teraz warto o coś się pospierać, coś sobie wyjaśnić, może 


razem łatwiej będzie znaleźć odpowiedzi. 


Rozpoczynamy dziś publikację najciekawszych listów, które w sumie złożą się na 
obraz Waszej zbiorowej świadomości. Jest w niej miejsce na sprawy zasadnicze ina 
mało znaczące drobiazgi, na poglądy, co do których jesteście zgodni i na te, które 
Was różnią. Bo jak napisała Małgorzata — dla każdego jego prawda jest najważniej- 
sza i najlepsza — a dła nas jest ważna prawda każdego z Was. 


Ucieszyłam się z tego, że nałamach „Świata 
Młodych” można podzielić się swoimi twier- 
dzeniami, wątpliwościami i pytaniami. Pomy- 
ślałam, że pozwoli to zastanowić się, a może 
nawet rozwiązać wiele problemów. A przede 
wszystkim dowiem się, co myślą inni, czy 
jestem do nich podobna. 

TWIERDZĘ, że wszyscy ludzie mają prawo 
do szczęścia, miłości i akceptacji. Jest to naj- 
większa potrzeba psychiczna każdego człowie- 
ka. 

WĄTPIĘ w istnienie jednej obiektywnej 
prawdy. Wydaje mi się, że prawd może być 
tyle ile ludzi. Dla każdego jego prawda jest 
najważniejsza i najlepsza. 

PYTAM, dlaczego warto żyć? W imię cze- 
go, a może dla kogo, trzeba się poświęcać? 

Jednocześnie twierdzę, że człowiek nasta- 
wiony tylko na konsumpcję, który niczego nie 
szuka, wegeruje. 

PYTAM również, do czego dąży świat? Za 
ile lat ludzie całkowicie zniszczą swoje środo- 
wisko naturalne? 

Nie są to wszystkie moje twierdzenia, wąt- 
pliwości i pytania. Ale myślę, że wyrażą je 
niejako i za mnie inni czytelnicy „,Świata 
Młodych”. 

Małgorzata Mondel 
Skrzyszów 


* 


TWIERDZĘ, że człowiek powinien mieć 
cel w życiu i dążyć do niego, co zapobiegałoby 
w znacznym stopniu rozprzestrzenianiu się 
narkomanii, której się prawie nie zapobiega; 
nie buduje się nowych ośrodków takich jak 
w Garwolinie 


TWIERDZĘ, że człowiek powinien zgłę- 
biać wiedzę, aby lepiej poznać swoją planetę 
i interesować się tym, co się wokół niego i nie 
tylko wokół niego dzieje. Powinien mieć jakieś 
hobby, żeby jego życie nie było nudne, powin- 
no charakteryzować go wesołe usposobienie. 


TWIERDZĘ, że niezahamowanie wyścigu 
zbrojeń doprowadzi do wojny oraz że porozu- 
mienie między mocarstwami jest prawie nie- 
możliwe. 

TWIERDZĘ, że Stanisław Staszic potrafił 
przewidzieć, co będzie w przyszłości i ostrze- 
gał przed tym w swych dziełach. 

WĄTPIĘ, czy w miarę dokładnie poznamy 
tajemnice głębin naszych oceanów, czy kiedy- 
kolwiek ludzie staną się braćmi i nie będą się 
niszczyć nawzajem, czy zdam egzamin, czy 
będzie pokój. 

WĄTPIĘ, czy kiedykolwiek zapomnimy 
o zbrodniach hitlerowskich i czy Puszcza 
Świętokrzyska będzie tak piękna jak dawniej. 

PYTAM, czy człowiek musi być zależny od 
drugiego człowieka, co będzie w dwutysięcz- 
nym roku, czy przyrodzie grozi wyniszczenie, 
czy my to naprawdę my? 

PYTAM, czy prezydent Reagan nie wie, 
w co wpycha ludzkość, czy ktoś odkryje tajem- 
nicę wulkanów i zdoła zapobiec ich wybuchom 
niosącym takie zniszczenia? 

PYTAM, czy człowiek w dzisiejszych cza- 
sach jest zdolny naprawdę kochać sztukę, 
zauważyć piękno otaczającego go Świata, czy 
znajdzie się lekarstwo na wyleczenie z dotąd 
nieuleczalnych chorób? 

„„Jodła” 
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TWIERDZĘ: 

Że mimo wielu przeciwności losu, mimo 
ciągłych niepokojów i zła szerzącego się na 
Świecie istnieją prawdziwi ludzie, którzy 
umieją zrozumieć innych i pomóc drugiemu 
człowiekowi, którzy wiedzą, co to znaczy do- 
broć, przyjaźń... Ludzie, którzy zmierzają do 
osiągnięcia dobra, są szlachetni, a przede 
wszystkim uczciwi. 

WĄTPIĘ: 

W to, czy rodzice będą naszymi przyjaciół 


jesteś opiekuńcza, to wydaje się, że 
wybrałaś bardzo dobrze. 

Wielu rozmówców pytało o szanse 
zakwalifikowania się do wybranych 
szkól: 

- Interesuję się  krawiectwem 
i chciałabym uczęszczać do szkoły 
odzieżowej przy ul. Kazimierzowskiej, 
Jakie są tam warunki przyjęć, jaki jesz- 
cze egzamin zdaje się oprócz matema- 
tyki i polskiego. Czy może z rysunku? 

- Na pewno będzie egzamin z ry- 
sunku, ponieważ jednym z podstawo- 
wych przedmiotów zawodowych jest 
modelowanie i projektowanie odzieży. 
Przy czym musisz liczyć się z dość dużą 
konkurencją. W ubiegłym roku było 
około 4 kandydatów na jedno miejsce. 


— Czy mogę wobec tego złożyć do- 
kumenty jednocześnie do technikum 
i do szkoły zawodowej. 

— Nie. Natomiast możesz w podaniu 
składanym do technikum zaznaczyć, 
że w przypadku niezakwalifikowania 
prosisz o przyjęcie do szkoły zawo- 
dowej. ż 
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— Jakie są szanse dostania się do 
technikum łączności? 

— Trudno na to pytanie odpowie- 
dzieć, bo to zależy od ilości chętnych. 
Wiadomo jednak, że szkoły elektroni- 
czne, łączności, elektryczne cieszą się 
GA dużą popularnością. 

Czy uczniowie, którzy mają 
w szkole podstawowej trójki mogą 
przystąpić do egzaminów? 

— Oczywiście. Każdy ma prawo przy- 
stąpić do egzaminów. Z tym, że komis- 
je kwalifikujące kandydatów będą bra- 
ły pod uwagę kilka elementów, miano- 
wicie: oceny z egzaminów z polskiego, 
matematyki, fizyki; stopnie uzyskane 
z tych przedmiotów w pierwszym se- 


TELEFONICZNA KONSULTACJA Z PSYCHOLOGIEM 


Jaki wybrać zawód? 


mestrze klasy ósmej oraz średnią ocen 
ze wszystkich przedmiotów. Dopiero 
po uwzględnieniu tych trzech czynni- 
ków kandydat zajmie odpowiednie 
miejsce na liście przyjęć. Pierwszeńs- 
two będą mieli ci uczniowie, którzy 
zdadzą najlepiej egzamin oraz będą 
mieli najwyższe oceny w szkole. 
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— Interesuje mnie szkoła fryzjerska. 

- Na terenie Warszawy i wojewódz- 
twa jest jedna taka szkoła, która mieści 
się przy ulicy Rakowieckiej 2c. Muszęci 
jednak uświadomić, że kandydatek do 
tej szkoły jest corocznie bardzo dużo. 
Jest to zawodówka i egzaminów wstęp- 
nych tam nie ma, ale o przyjęciu zade- 
cyduje konkurs świadectw, 

— Gdybym się nie dostała do tej 
szkoły, to jaką mam szansę wyuczenia 
się zawodu? 


— Musisz wówczas skontaktować c 
z wojewódzką poradnią 
czo-zawodową i tam uzyskasz Itownać 
cję w jakich szkołach zawodowych są 
jeszcze wolne miejsca. 


* 


Dyżurującym przy naszym redakcyj- 
nym telefonie paniom psycholog, Luz- 
janie Konarskiej i Grażynie Sołtysiń- 
skiej, najtrudniej było odpowiadać na 
pytania: jaki mam wybrać zawód? 
A zdarzały się one bardzo często. Nie- 
łatwo doradzić w czasie kilkuminuto- 
wej rozmowy telefonicznej nie znając 
ucznia, jego zainteresowań, predyspo- 
zycji, wyników w nauce. Wszystkim 
niezdecydowanym polecaliśmy wizytę 
w poradni wychowawczo-zawodowej 
w miejscu zamieszkania. Wypada nam 
jeszcze przypomnieć, że w każdej 
szkole podstawowej powinien się znaj- 
dować aktualny informator dla kandy- 
datów do szkół ponadpodstawowych 
zawierający adresy szkół, kierunki 
kształcenia oraz adresy poradni wy- 
chowawczo-zawodowych. 


MARIA JAWORSKA 





TWIERDZISZ? WĄTPISZ? 


TOWARZYSTWO WIEDZY 
POSZUKIWANEJ ZAPRASZA 


PYTASZ? 


mi; wątpię w-to, aby można powiedzieć im 
dosłownie wszystko, wierząc, że bez żadnego 
krzyku i wymówek po prostu nas zrozumieją; 
wątpię, czy rodzice mówią nam zawsze praw- 
dę, żądając od nas tylko relacji prawdziwych. 

PYTAM: 

Po co powstała bomba atomowa, po co 
bomba ta została zrzucona na Hiroszimę i Na- 
gasaki, po co zniszczono tyle istnień ludzkich, 

— po co bomba atomowa jest wciąż „„ulepszana”*? 
Po to, aby znów powtórzyły się wydarzenia 
z tragicznego dnia 6 sierpnia 1945 roku? Dla- 
czego ludzie nie potrafią zrozumieć, że to jest 
okrutne i podłe??? 

Anita Pisula 
Lubliniec 


*k 


PYTAM... 

Wartość człowieka obrazuje jego charakter, 
zainteresowania, wykształcenie. Oprócz tych 
jest jeszcze wiele innych kryteriów, według 
których można osądzić osobowość każdego 
z nas. Nie decyduje tu pochodzenie, wyzna- 
nie. Dlaczego więc w dalszym ciągu istnieje 
dyskryminacja rasowa? Czym kierują się ci, 
którzy chcą dzielić ludzi ze względu na kolor 
skóry? Czy tylko własnym egoizmem? Czemu 
ma służyć taki rasowy podział? 


WĄTPIĘ... 

Wątpię w człowieczeństwo tych, którzy 
propagują dyskryminację rasową. Wątpię, czy 
na Świecie kiedykolwiek zapanuje szczera 
przyjaźń między narodami. 

TWIERDZĘ... 

Twierdzę, że najszczęśliwszy jest ten, kto 
ma wielu prawdziwych przyjaciół, na których 
może polegać. Twierdzę, że dzisiaj przyjaźń 
w wielu wypadkach zatraciła swoją dawną 

funkcję. Ludzie dobierają sobie przyjaciół do- 
brze usytuowanych materialnie. Wykorzystu- 
ją ich, szczelnie okrywając się płaszczykiem 


przyjaźni. Powiedzenie — „Prawdziwego przy- 
jaciela ze świecą szukać” — razi wprost aktual- 
nością. 


Joanna G. 


* 


TWIERDZĘ, że stolicą Polski powinno być 
Gniezno, miasto chyba najbardziej bliskie sło- 
wiańskiej Polsce. 

TWIERDZĘ, że dary przysyłane przez nie- 
które państwa są nonsensem. Nie powinniśmy 
przyjmować tych paczek. Są one wyrazem 
litości, poniżają nas w oczach świata. Polska 
nie potrzebuje niczyich darów. Nie cierpimy 
jeszcze głodu. W porównaniu z państwami 
Trzeciego Świata żyjemy w luksusowych wa- 
runkach. To dla nich powinny być raczej 
przeznaczone te paczki. Dla głodnych dzieci 
z popuchniętymi brzuchami, a nie dla ludzi 
często wyrzucających chleb. 

WĄTPIĘ, czy okresowe i roczne stopnie 
szkolne są odbiciem wiadomości ucznia. 

PYTAM, czy jesteśmy jedynym światem 
ludzi w kosmosie? Czy żyją na innych plane- 
tach istoty podobne do nas, a jeżeli tak, to czy 
żywią wobec nas pozytywne zamiary? 


*k 


TWIERDZĘ, że „,Świat MŁodych” jest 
najciekawszą gazetą jaką znam. że III wojna 


Anka 


światowa jest nieunikniona, że obecne nastroje 
wielu ludzi są dalekie od pokojowych, że 
młodzież jest coraz bardziej zakompleksiona; 
sprawdza się teoria o samotnym tłumie — ma- 
my wszyscy wielu przyjaciół (pseudoprzyja- 
ciół), a jednocześnie jesteśmy samotni. 

WĄTPIĘ, czy kiedykolwiek zapanuje na 
świecie przyjaźń i życzliwość ogólnoludzka. 
Stajemy się coraz bardziej egoistyczni. Wyda- 
je się masę pieniędzy na zbrojenia, a ludzie 
giną z głodu. Gdyby choć jedną dziesiątą część 
tych wydatków poświęcić dla głodujących, 
byliby syci na pewno. 


PYTAM, czy zdanie młodzieży będzie kie- 
dykolwiek brane pod uwagę? Dlaczego nasze 
wypowiedzi kwituje się pobłażliwym uśmie- 
chem? 

Wiele mówi się o naszej przyszłości, a jedno- 
cześnie nie daje się nam żadnych szans na 

przyszłe życie. Stopień skażenia atmosfery jest 
coraz wyższy. 

Dlaczego w sprawie bomby jądrowej nie 
można pozwolić sobie na optymizm? Ile lat 
w tej niepewności jeszcze pożyjemy? Kiedy 
nastąpi wybuch ładunków znajdujących się na 
naszej planecie? Jakim prawem państwo mają- 
ce więcej broni jest lepsze od drugiego? E 


KTO ODPOWIE NA MOJE PYTANIA? 
Agnieszka Gruszczyńska 
Stargard Szczeciński 


W publikowanych powyżej listach ich autorzy poruszyli bardzo wiele i bardzo 
różnych spraw. Jeśli zabrakło wśród nich tej ważnej dła Ciebie, napisz. Jeśli się 
z czymś nie zgadzasz lub chciałbyś poprzeć czyjeś stanowisko, napisz również. 
A może odpowiesz na ostatnie pytanie z listu Agnieszki? Poza Wami możemy 
przecież zaprosić do prac Towarzystwa Wiedzy Poszukiwanej ludzi, których 
poglądy chcielibyście poznać, których w różnych dziedzinach uznajecie za swoje 


autorytety. 
Czekamy na listy. 


Na kopercie zaznaczcie: T W P - jak TWIERDZĘ, WĄTPIĘ, PYTAM. 












rodził się 18 stycznia 1903 

roku w Warszawie. Matka je- 

go pochodziła z łęczyckiej 
wsi. Zapewne po niej przejął chłop- 
ski upór w pokonywaniu trudności 
i prostą uczciwość wobec ludzi. 
Ojca — warszawskiego aptekarza 
utracił Olek mając trzy latka. Jakże 
żywa musiała być pamięć o ojcu 
w rodzinie, skoro — jakby po nim 
odziedziczył niesłychaną wrażli- 
wość na cierpienie ludzkie i goto- 
wość niesienia życzliwej pomocy. 
Od najmłodszych lat z aptekarską 
sumiennością i odpowiedzialnoś- 
cią starał się wykonywać obowiąz- 
ki wobec matki, ludzi i siebie. 


Nie było danym małemu Olkowi 
przeżyć „anielskiego sielskiego” 
dzieciństwa. Był nie tylko nieświa- 
domym widzem wielkich wyda- 
rzeń historycznych lat rewolucyj- 
nych i I wojny światowej na Ukrai- 


"nie, ale ofiarą tułaczego losu, ska- 


zaną na poniewierkę, głód i, w ca- 
tym słowa tego znaczeniu, na jakże 
trudne dzieciństwo. Po śmierci 
męża pani Kamińska wraz zsynem 
opuszcza Warszawę, szukając 
wsparcia u brata w Kijowie. W nie- 
zmiernie ciężkich warunkach ży- 
ciowych Olek kończy czteroletnią 
rosyjską szkołę elementarną i ma- 
jąc dwanaście lat rozpoczyna „ka- 
rierę” chłopca na posyłki. W ten 
sposób zarbia na chleb dla matki 
i siebie. Uganiając | cały. dzień po 
mieście, ma jeszcze tyle sił i woli, 
aby nauczyć się pisania na maszy- 
nie. Znajduje to uznanie u chlebo- 
dawcy, który zatrudnia go jako pi- 


sarza w administracji banku. Mając > 


w pamięci przeżycia kijowskie 


i późniejsze z Humania radził 


chłopcom: „Staraj się być odważ- 
nym, silnym, prawdomównym, 
sprytnym, zręcznym — jednym sło- 
wem staraj się być dzielnym. Po to 
— żeby być dla wszystkich pożyte- 
cznym. Żeby z tobą było wszystkim 
dobrze”. 


W Humaniu, w którym przeby- 
wa wraz z matką od 1919 roku, 
spełniają się marzenia Olka o nau- 
ce w polskiej szkole średniej. Ma 
już 16 lat. Po czteroletniej przerwie 
zaczyna naukę niemal od nowa; od 
przyswojenia języka ojczystego. 
Musiał wówczas nie tylko nadra- 


biać zaległości, ale dogonić ró- 


wieśników. W ciągu dwóch lat 
„przerobił” trzy klasy. Jego praco- 
witość, zapał do nauki i serdeczny 
stosunek do kolegów jednał mu 
przyjaciół wśród harcerzy i wycho- 
wawców. O początkach swej służ- 
by harcerskiej wspomina: „Zwią- 
załem się z harcerstwem jako. pięt- 
nastoletni chłopiec. Byłem zafa- 
scynowany harcerskim stylem ży- 
cia i harcerskim wzorem ideo- 
wym...” Czy tylko harcerstwo 
urzekło go ideą zobowiązującą do 
pracy nad sobą? Czyż nie głębszy 
wpływ na Kamińskiego wywarły 
idee FILARETÓW, z którymi zapoz- 
nał się przygotowując referat dla 
szkolnego kółka samokształcenio- 
wego? 





1921 roku Kamińscy są 
W znowu w Warszawie. 

Warszawskie lata nauki 
i studiów też nie były wolne od 
kłopotów życiowych. Chcąc uczyć 
się, a po maturze studiować, musi 
pracować. Nauka i praca wypełnia- 
ją mu życie. Ale Kamiński jest har- 
cerzem, który przyszedł do orga- 
nizacji, aby spełnić przede wszyst- 
kim instruktorską powinność służ- 
by dzieciom, młodzieży. Sam 
stwierdził: „Uczestnictwo w orga- 
nizacji harcerskiej otworzyło mi 
któregoś dnia oczy na olśniewają- 
cy fakt: jestem „urodzonym” wy- 
chowawcą, moją siłą są uzdolnie- , 
nia . wychowawcze, moim zada- 
niem życiowym jest dopomaganie 
dzieciom, młodzieży, dorosłym 
w samorozwoju korzystnym za- 
równo dla jednostki, jak i dla społe- 
czeństwa”, 

"Życiowe zadanie wychowawcy. 
rozpoczyna w bursie dla dzieci bez- 
domnych w Pruszkowie. W bursie 
tej, jak w wielu innych, panuje nie- 
mal wojskowa dyscyplina, oparta 
na zakazach i nakazach. Wprowa- 
dza więc harcerskie metody wy- 
chowawcze. Staje się starszym 
bratem, który w sposób życzliwy, 
serdeczny, szczery i bezpośredni 
stara się rozumieć potrzeby, poglą- 
dy i pragnienia „małych i dużych” 


- wychowanków. Atmosfera wzaje- 


nego zaufania pobudza zastępy 
i samorząd bursy do współdziała- 
nia z wychowawcami, którzy kon- 
sekwentnie dążą do rozbudzenia 
w młodzieży jak największej aktyw- 
ności w wychowaniu samego 
siebie. 

Takich przyjaciół dziecka, co — 
wraz z Kamińskim oddali serce wy- 
chowankom bursy, było wielu, - 
gdyż Kamyk zawsze był gotów - 
dzielić radość pracy z gronem in- 
struktorskim. Tak było w Pruszko- 
wie, później w Nierodzimiu, w Gór- 
kach Wielkich. 


ozbudzone w Humaniu zain- 
R teresowania historyczne oka- 
zały się bardzo silne. Dh Ka- 
miński podejmuje studia na wy-- 
dziale historycznym Uniwersytetu 
Warszawskiego. Bierze czynny 
udział w badaniach archeologicz- 
nych i historycznych, których ce- 
lem jest wyjaśnienie tajemnic wy- 
marłego w XVI w. plemienia Jać- 
wingów. Pisze na ten temat rozpra- 
wę magisterską, aby swoim zwy-_ 
czajem wrócić do tematu w latach 
50-tych. 
Zastanawiające, jak wiele potra- 





fił zrobić w owych latach. Studio- 








wał, wychowywał; pisywał wiele , 
do czasopism dziecięcych, harcer- 
skich. Od 1928 r. „Na Tropie'* dru- 
kuje w odcinkach „Antka Cwania- 
ka”. Należy tylko podziwiać zdol: 
ność maksymalnego wykorzysta- 
nia każdej godziny do R 
nia przyjętych obowiązków. 


_ ruch zuchowy, to tak naprawdę— — 








_ Są różne kamyki i kamienie. Jedne „przynoszą” lu- 
dziom szczęście, a niektóre są kamieniem węgielnym, 


fundamentem wielkiej budowii. Aleksander KAMIŃSKI 
był jednym i drugim. Dzieciom przyniósł szczęście w ra- 
dosnej zabawie, a instruktorom harcerskim współudział 


z poznaną w czasie studiów p. Ja- 
niną Sokołowską. Pani Janina, do- 
cent archeologii, była nie tylko naj- 
bliższą przyjaciółką, ale otaczając 
męża troskliwą opieką w najcięż- 
szych chwilach choroby zasłużyła 
na miano spolegliwego opiekuna. 
Na jej barki spadł też trud wycho- 
wania córek w okresie ich przymu- 
sowej izolacji od ojca dotkniętego 
gruźlicą. 

W 1929 roku dh Kamiński rozpo- 
czyna pracę nauczyciela historii 
w gimnazjum im. Stanisława Kost- 
ki w Warszawie. Można wyobrazić 
sobie te lekcje historii; z jakim za- 
chwytem uczniowie — urzeczeni 
wiedzą i gawędziarskim stylem — 
przeżywali i zapamiętywali usły- 
szane wiadomości. Kamyk był nie- 
dościgłym wzorem gawędziarza, 
aktora, animatora bohaterów swo- 
ich opowiadań. Był jeszcze KTOŚ, 
kto dorównywał w tym Kamykowi 
— Gustaw Morcinek. Niestety 
uczniowie profesora Kamińskiego 
nie długo cieszyli się jego lekcjami. 
Wkrótce został powołany do odby- 
cia służby wojskowej w. Szkole 
Podchorążych Piechoty w Grudzi: 
dzu. Choroba płuc uniemożliwiła 
mu pełnienie zawodu nauczyciela 
i kontynuowania powinności 








struktorskich. Lekarze stwierdzili - 





gruźlicę płuc i nerek. Dh Kamiński 
zostaje poddany wielu operacjom. 


W 1932 r. Kamińscy udają się do - 
Zakopanego — po prawo. życia dla 


Kamyka. Nie rezygnuje ztwórczoś- 


w położeniu kamienia węgielnego pod ruch zuchowy. 


„Kamykiem” 


klepków, potrafiących wykonać 
własnoręcznie wiele rzeczy, zaba- 
wa krasnoludków ciągle szukają- 
cych sposobności do robienia 
przyjacielskich usług, zabawa wy- 
magająca karności, współdziała- 
nia, opanowania i poświęcenia. 
Zabawa prowadzona przez sa- 
mych chłopców”. Do takiej zabawy 
dh Kamyk przygotowywał druży- 
nowych na koloniach zuchowych. 
I tak powstał „model'”'* kolonii, na 
których dzieci przeżywały przygo- 
dy Janosików, marynarzy, Indian. 
Trudno orzec, kto się lepiej bawił — 
zuchy czy „wódz”. 

Ale na koloniach, odbywających 
się w czasie roku szkolnego, bywa- 
ły dzieci bezrobotnych, nie mające 
nawet własnego kąta w domu; ani 
czasu, ani ochoty do nauki. Trzeba 
było organizować zajęcia szkolne 
„po zuchowemu”. A więc uczyć 
biegłego czytania, ortografii i ra- 
chunków w czasie zabawy. Dzieci 
uczyły się tych trudnych rzeczy nie 
dla stopnia, a dla zaszczytu podnie- 
sienia flagi na maszt klasowy, dla 
uznania zuchowej gromadki. Na 
powodzenie eksperymentu wy- 


chowania i nauczania metodą zu- 


chową decydujący wpływ miała at- 
- mosfera, którą wnosili wybitni in- 
struktorzy — nauczyciele: Donat 
Datoń, Emil Jędrzejczyk, Tadeusz 
Apollo. Ośrodkiem eksperymentu 
w latach 1935—1939 była Szkoła 
Podstawowa w Mikołowie k. Kato- 
wic. Wojna przerwała _ekspery- 





ci pisarskiej, przygotowuje „Antka E* ment, ale został on naukowo opra- 


_Cwaniaka” do druku; nadal pisze 


artykuły i prowadzi : ożywione « dys- 
kusje z pionierem żeńskiego ruchu 
zuchowego dh. ABE Zienki 
z: 





7 ażdy wie otym, ENER 

„ Kamiński był twórcą chłopię- 

- cego ruchu zuchowego wPol- 
sce. On sam podawał 1931 rok jako 
datę narodzin tego ruchu, aczkol- 
wiek zuchy zaczęły „raczkować” 
już z Antkiem Cwaniakiem na 
szpaltach „Na Tropie”. W tym 
okresie, mimo tragedii osobistej, 
choroby, Kamyk nie myśli o sobie, 
ale o dzieciach, których I oezrohocie 


ojców, nędzne piwnice, głód i ibie- - 


da pozbawiały — jak niegdyśjego— — 
radosnego dzieciństwa. Wpraw- 
dzie pisze, że „rodzicami zuchów 
był: skauting angielski, harcerstwo 
polskie, wilczęce gromady i iżeński 


zuchy zrodziły się : z wielkiej wrażli- 










cowany i iwydrukowany — jako pra- 











— Kamyk w 1933 r. Peslatie kie- 
_rownictwo Szkoły Instruktorów 
Zuchowych w Nierodzimiu, a póź- 
"niej w Górkach Wielkich. Klimat 
beskidzki okazał się zbawienny — 
i dobre stosunki sąsiedzkie (Zofia 
Kossak-Szczucka, Gustaw Morci- 
nek) nader przyjazne. Aby pomóc 
drużynowym pisze dla nich „Książ- 

kę Wodza Zuchów”, będącą po 
dziś niewyczerpaną skarbnicą gier 
i zabaw zuchowych. Dla instrukto- 
rów napisał cykl wykładów „Krąg 

" Rady”. Zawsze twórczy, zachęcał 

uczestników kursów _ drużyno- 

wych, namiestników oraz uczestni- 
ków ogólnopolskich konferencji 
instruktorów do układania nowych 
piosenek, pląsów, gier i zabaw. 

Wielkie znaczenie przypisywał ćwi- 

czeniom zmysłów słuchu, dotyku, 

lu, uważając je za szczególnie 








wości Kamyka na los. polskiego 
dziecka; z jego dociekliwej i wścib- 


skiej natury, z podpatrywania „za- 











ważne w kształtowaniu pełno- 
REC człowieka. 

w całym swoim życiu był gorą- 
* cymorgdownikiem prawa wszyst- 
kich dzieci do szczęśliwego dzieci- 


















ca" doktorska przez A. . „Kamiń-> 





REFLEKSJE 
SPOD 
KOSZA 


Zakończyły się rozgrywki I ligi koszykówki męskiej. Znamy już 
ostateczne wyniki. Mistrzem Polski na rok 1982/83 została drużyną 
poznańskiego , „Lecha”, wicemistrzem wałbrzyski „,Górmik”, nato. 
miast ligę opuszczają „„Połonia”” Warszawa i „„Pogoń” Szczecin 

Smutnie zakończyła się tegoroczna liga. We wtorek, 15 k 
w rejonie Tarnowskich Gór uległ wypadkowi autokar, ka na 
mecz ligowy do Poznania jechała drużyna ..Stali Bobrek” Bytom 
Śmierć poniósł czołowy zawodnik tego klubu Wojciech Szarata 
Tragiczne to wydarzenie okryło żałobą polską koszykówkę i całą 
sportową Polskę. Nie takiego zakończenia rozgrywek spodziewali się 
liczni sympatycy basketu w naszym kraju 

Jaka była ta tegoroczna liga? Na pewno miała swoje blaski i cienie. 
Obok meczów stojących na wysokim poziornie zdarzały się mecze 

nieciekawe, nie dostarczające kibicom zadowolenia i spodziewanych 
emocji. Zdecydowanie drużynami najrówniej grającymi, posiadający- 
mi także najbardziej wyrównane i ustabilizowane składy — były 
drużyny ,,Lecha” i „,Górnika”. Mecze z udziałem tych dwóch drużyn 
zwykle stały na dobrym poziomie, były widowiskowe i ściągały do sal 
nadkomplety publiczności. ,,Lech”” to przede wszystkim nasza eks- 
portowa czwórka: najlepszy polski rozgrywający — Eugeniusz Kijew- 
ski, uważany za najlepiej broniącego zawodnika ligi — Zbigniew 
Bogucki, reprezentacyjny środkowy — Jarosław Jechorek oraz do- 
świadczony Ireneusz Mulak. 

Trochę ,,krótszą ławkę” posiadał w tym roku ubiegłoroczny 
mistrz, a obecny wicemistrz Polski — ,,Górnik”. Pierwsze skrzypce 
grali ru: Mieczysław Młynarski — najlepszy snajper od kilku lat na 
naszych parkietach, Tadeusz Roschke — świetny na tablicach i w obro- 
nie oraz wielka nadzieja naszej koszykówki, grający może nie tyle 
efektownie co bardzo skutecznie — Stanisław Kiełbik. Oprócz dobrych 
występów „,Lecha” i „„Górnika”” widzieliśmy kilka bardzo udanych 
meczów w wykonaniu wrocławskiej ,„„Gwardii”” (tylko w pierwszej 
części sezonu). Także ,,Zagłębie”, ale na samym finiszu rozgrywek, 
prezentowało się z dobrej strony. Obie drużyny niewiele ustępowały 
w sezonie mistrzowi i wicemistrzowi, zajmując odpowiednio 3 i 4 
miejsce w tegorocznych rozgrywkach. Na piątym miejscu znalazła się 
ambitna drużyna „,Stali Bobrek” Bytom. Potrafiła wygrać kilka 
spotkań z teoretycznie silniejszymi rywalami. Szóstą lokatę zajął do 
niedawna najlepszy klub polskiej koszykówki „Śląsk” Wrocław. 
Drużyna ta przeżywała w tym roku spory kryzys. Do wahań formy 
niektórych zawodników doszły jeszcze liczne kontuzje, które wyelimi- 
nowały z wielu spotkań podstawowych zawodników. Trudno więc się 
dziwić bardzo przeciętnej postawie „,Śląska”. Na przykładzie tej 
drużyny widać, jak często mści się przywiązanie trenerów do tych 
samych nazwisk. Przez kilka ostatnich lat „,Śląsk” grał tylko 6-7 
doświadczonymi zawodnikami. W momencie gdy z różnych wzglę- 
dów ich zabrakło, młodzi zawodnicy nie potrafili przejąć ciężaru walki 
na swoje barki. 

W grupie spadkowej znalazły się cztery drużyny: „„Wisła” Kraków, 
„»Legia”” Warszawa, „„,Polonia” i „„Pogoń”. „„Wisła”” już od kilku lat 
zawodzi. Drużyna ta jest typowym kameleonem. Obok dobrych 
meczów rozegrała i bardzo słabiutkie. Miejsce za ,„Wawelskimi 
smokami” — ósme, zajęła warszawska „,Legia”. Klub o sporych 
tradycjach i w ostatnich latach o dużych także aspiracjach. W tym 
roku ósma lokata odzwierciedla dzisiejsze możliwości ,,Zielonych 
kanonierów”. „,Polonia” i ,,Pogoń” opuściły ligę. Drużyna stołeczna 
ambitnie walczyła do końca o utrzymanie się w ekstraklasie. Nie udało 
się. Ostatnie miejsce w lidze zajęła drużyna ,,Pogoni” - zdecydowanie 
najsłabszy zespół. Portowcy grali ambitnie ale nie posiadali w swych 
szeregach żadnej indywidualności. 

Reasumując była to liga interesująca, do ostatnich meczów Sprawa 
tytułu mistrza Polski pozostawała otwarta. W porównaniu z poprzed- 
nimi sezonami nastąpiło pewne podniesienie się poziomu spotkań, 
zawodnicy byli bardziej agresywni, zaangażowani. Poprawiła się też 
skuteczność oraz gra w obronie. Pojawiła się także spora grupa 
młodych, utalentowanych zawodników. Wszystkie te pozytywne 
symptomy pozwalają z optymizmem oczekiwać przyszłorocznych 
rozgrywek ligowych. Wypada życzyć naszym koszykarzom, aby 
wreszcie idąc za przykładem naszych pań — dwukrotnych wicemis- 
EE Europy; pokazali się z dobrej strony na arenie międzynaro- 

lowej. 





ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot.: CAF 


i Mieczysława Młynarczyka 
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rzygotowywane od lat, spóźnione 
Po rok, zorganizowane przez Minister- 

stwo Oświaty i Wychowania orazkul- 
turalne władze Poznania i Towarzystwo 
Kultury Teatralnej — | Ogólnopolskie Fo- 
rum Teatrów Szkolnych zgromadziło na 
przełomie stycznia i lutego br. blisko 700 
uczniów, instruktorów i pedagogów z ca- 
łej Polski. Zjechali tutaj, aby w poznań- 
skim Pałacu Młodzieży pokazać swoje 
propozycje, przyjrzeć się, jak pracują inni, 
a przy okazji ulepszyć, poprawić, zmienić 
Coś u siebie. Na dwóch scenach: dziecię- 
cej i młodzieżowej wystąpiły 34 teatry 
szkolne. Dużo to, czy mało? Tego nie wie 
nikt, albowiem brak dotąd danych na te- 
mat dokładnej ilości tego rodzaju scen. 
No, ale pozostawmy statystykę w spoko- 
ju, nie ona jest tu w tej chwili najważnie- 
Jsza. 


Nie było, niestety, fizycznej możliwości, 
aby obejrzeć wszystkie przywiezione do 
Poznania przedstawienia. Zabrakło też 
czasu na warsztatowe rozmowy i dyskus- 
je z widzami tuż po spektaklu. Były co 
prawda w programie forum zajęcia semi- 
naryjne dla animatorów ruchu teatralne- 
9o, prowadzone przez doświadczonych 
teoretyków i praktyków teatru, jednakże 
dotyczyły one zagadnień natury ogólniej- 
szej: repertuaru, metodyki pracy, troski 
0 kulturę słowa i artystyczny kształt wido- 
wiska. Lecz ponieważ często pokrywały 
SIĘ one zgodzinami rozpoczęcia przedsta- 
Wień — i tu trzeba było wybierać, z czegoś 
rezygnować... 


Wróćmy jednak do zespołów i zapre- 
zentowanych na Scenie Dziecięcej wido- 
wisk. Jak się bowiem w trakcie przeglądu 
okazało — prawdziwy, choć niezamierzony 
festiwal urządzono Janowi Brzechwie. Aż 
cztery teatry: „Mrówki” z Nowego Sącza, 
„Tymoteusz” z Chorzowa, Teatr Małych 
Form z Poznania i Teatr im. Koziołka Ma- 
tołka z Czerwińska, przygotowały spekta- 
kle w oparciu o znane teksty Pana Jana. 
Ponadto w repertuarze znaleźli się: Tu- 
wim, Kern, Konopnicka, Kownacka, Gał- 





WE WŁASNEJ SKÓ 


czyński, Bryll, Wojtyszko. Była to jednak- 
że, jak stwierdził w końcowym werdykcie 
reżyser i przewodniczący jury — Jan Skot- 
nicki, oferta dosyć uboga. Zaś narzucone 
teksty nie zawsze dopasowane do aktual- 
nych możliwości i poziomu wykonaw- 
ców. A to z reguły oznaczało grę wbrew 
i na przekór sobie. Powtarzał się również 
zarzut za daleko posuniętej ingerencji re- 
żysera i narzucanie rozwiązań zbyt ogra- 
niczających naturalność, spontaniczność 
i samodzielność wykonawców. Słowem — 
raziła tresura. Zdarzały się też niepotrzeb- 
ne czy wręcz szkodliwe ambicje udawania 
zawodowego teatru przy jednoczesnym 
braku możliwości, co w efekcie dawało 
wyniki żałosne i koślawe. Do krytycznej 
litanii należałoby dorzucić jeszcze jedną 
poważną wątpliwość — zaprezentowane 
na forum propozycje nie oddają w pełni 
stanu teatru dziecięcego w Polsce. Trzeba 
więc jak najszybciej opracować wyraźne 
kryteria i przeprowadzić staranną kwalifi- 
kację, tak, aby wyłonić przedstawicieli 
różnorodnych, wartościowych i cieka- 
wych kierunków teatralnych poszukiwań, 
ze szczególnym zwróceniem uwagi na 
małomiasteczkowe i wiejskie ośrodki. 


Z czym do gości? 


Czyżby to znaczyło, że nic nie oparło się 
krytyce, a na teatrach, reżyserach i wy- 
chowawcach nie pozostawiono przysło- 
wiowej suchej nitki? Nic podobnego! — 
nie o grzechach była tylko mowa, choć im 
właśnie poświęcono najwięcej czasu, aby 
w przyszłości unikać ich jak ognia. Wśród 
przedstawień nagrodzonych Złotą i Brą- 
zową Maską (Srebrnej nie przyznano), 
znalazły się widowiska, które — jak to okre- 
ślił wspomniany już reżyser Skotnicki — 
szanowały osobowość i indywidualność 
młodego wykonawcy, nie kazały mu grać 
wbrew sobie, pokazywać się w cudzej, 
niewygodnej skórze. Spektakl Jana Brze- 
chwy, „Wy dorośli, to nie wiecie”, w wy- 
konaniu „Mrówek” z Ośrodka Pracy Poza- 
szkolnej przy Szkole Podstawowej nr 3 


w Nowym Sączu — laureatów Złotej Maski 
— był widowiskiem, które pozwoliło wy- 
zwolić i ujawnić rozmaite talenty aktorów, 
poruszających się przy tym po scenie nie- 
słychanie naturalnie i z wdziękiem. Po- 
dobną, wysoką ocenę i równorzędną dru- 
gą Złotą Maskę otrzymał teatr „Co za 
dzieci” ze Szkoły Podstawowej nr 104 
z Wrocławia za przedstawienie Marii Ko- 
nopnickiej „Szkolne przygody Pimpusia 
Sadełko”. Inscenizacja ta w sposób do- 
skonały wykorzystywała naturalne skłon- 
ności wykonawców do zabawy, zaś traf- 
nie dobrana muzyka wprowadzała dys- 
kretny ład i porządek w przebieg całego 
widowiska. Laureatami Brązowych Ma- 
sek zostały aż trzy teatry: „Pinokio”, z ko- 
łobrzeskiego Ośrodka Kultury — za kukieł- 
kowy spektakl Marii Kownackiej „Lis Prze- 
chera” i „Gapcio II” z Prudnika — za „Przy- 
gody rozbójnika Rumcajsa'” Ernesta Bry|- 
la oraz Teatr im. Koziołka Matołka z Miej- 
sko-Gminnego Ośrodka Kultury w Czer- 
wińsku — za pomysłową inscenizację 
„Przygód Prota Filipa" Jana Brzechwy. 
Za staranny dobór materiału literackiego 
wyróżniono ponadto spektakl „Władza 
Bajek” J. de La Fontaine'a, w wykonaniu 
Amatorskiej Grupy Teatralnej z Ostrowca. 


Wśród gromady najlepszych, tylko je- 
den teatrzyk „Gapcio II” z Prudnika (zało- 
żony w 1977 r.) ma za sobą udział i sukce- 
sy na ogólnopolskich przeglądach (festi- 
wal kielecki). Pozostałe pracują krótko — 
dwa, trzy lata, mając jak dotąd na swym 
koncie jedynie osiągnięcia lokalne. Jedy- 
nie! Przecież tak na dobrą sprawę nie 
o zaszczyty i laury powinno tu chodzić! 
Nie ilość poważnych nagród uzasadnia 
potrzebę i sens istnienia szkolnej sceny, 
lecz bezinteresowna i prawdziwa chęć by- 
cia razem, wspólnego przeżywania tego, 
co ważne i wartościowe, wspólnej zaba- 
wy. Od czasu kiedy zwyczaj systematycz- 
nego kontaktu z zawodową sceną bardzo 
się ograniczył z brąku możliwości, lub 
odpowiedniego repertuaru (bądź też zu- 
pełnie zanikł), kiedy środowisko literackie 
omija na kilometr zainteresowanie dra- 


maturgią młodziezową, kiedy brak spraw- 
nego systemu kształcenia kadr instruktor- 
skich — orientacja w wychowawczych i ar- 
tystycznych wartościach - amatorskiego 
ruchu teatralnego oraz potrzeba posta- 
wienia diagnozy i pomoc szkolnym sce- 
nom wydaje się jak najszybciej konieczna. 


Aktor — Zygmunt Kęstowicz (też członek 
jury) — zamęczany w przerwach między 
spektaklami przez tabuny wiernych wi- 
dzów „Piątków z Pankracym” najrozmait- 
szymi prośbami i życzeniami, ledwo 
umknął rozentuzjazmowanej gromadzie, 
a już wpadł w ręce Waszego specjalnego 
wysłannika. Ale ponieważ obydwoje sła- 
nialiśmy się na nogach: Pan Zygmunt ze 
zmęczenia, ja — z gigantycznego wprost 
przeziębienia, zapytałam tylko, czy po 
obejrzeniu wszystkich 13 spektakli Sceny 
Dziecięcej uważa, że był to obowiązek 
przyjemny? 


4) b 
wała Maryla Zieleniewska 


NIECHBY SKROMNIE,LECZ 


RZE... 


— Tak — ożywił się Pan Zygmunt — bo 
znalazłem tu takie dwa przedstawienia, 
które przekonały mnie, że nie zmarnowa- 
liśmy ani czasu, ani pieniędzy. Przygląda- 
jąc się występom „Mrówek” i wrocław- 
skiemu przedstawieniu „Pimpusia Sadeł- 
ko”, zauważyłem w pewnym momencie 
niesamowite zjawisko. Błysk oczu dzieci 
grających na scenie i tych co siedziały na 
widowni był identyczny! Co oznacza, że 
one złapały między sobą kontakt, porozu- 
miały się bezbłędnie, mimo że wśród pu- 
bliczności byli przecież konkurenci tych, 
co występowali na scenie... 

Mam nadzieję, że następne forum tea- 
trów szkolnych odbędzie się bez kompli- 
ka poślizgów w przewidzianym ter- 









TERESA MACISZEWSKA 
Fot. A. Szozda 





Zuzanna jako Malwinka i jej koled: 
M. Kopernika we Wrocławiu w widowisk 


wyprawa do innego wszechświata”. 
publiczności... 


lzy z Muzycznego Teatru Dziecięcego przy MDK im. 


u Macieja Wojtyszki „Bromba i inni, czyli 


Spektakl, choć nie nagrodzony, podobał się 


asz materiał pt. „Taniec 
1 śmierci Bruce'a Lee” wy- 
Ń drukowaliśmy zaraz po 
| wejściu filmu „Wejście smoka” 
| na ekrany. Stało się to za 
| wcześnie, bo film nie dotarł je- 
| szcze wszędzie i dopiero w mie- 
siąc później zalała nas fala lis- 
tów rozgoryczonych czytelni- 
ków, którzy ten numer przeo- 
czyli = kategorycznie domaga- 
jących się wiadomości o no- 
wym idolu z ekranu. Milczeliś- 
my... bo wystarczyło w tym cza- 
sie otworzyć jakiekolwiek ilus- 
trowane pismo, by stwierdzić, 
że jeśli na czołowych kolum- 
nach nie królował sam Bruce, 
to poświęcone one były tema- 
Mo tyce wschodnich sztuk walki, 
| którą przedstawiali czytelni- 

kom nasi najlepsi fachowcy. 

„Film”, „Ekran”,i „Razem” wy- 
| drukowały nawet barwne pla- 
|) katy z „niepokonanym nigdy 
|| Chińczykiem” i nakłady tych 
numerów rozeszły się dosłow- 
nie w kilkanaście minut. 








Tego rodzaju  „gorączki” 
" trwają zwykle krótko. Z Wa- 
| szych, ciągle napływających do 
__ Gwiazdozbioru listów wynika 
| jednak, że moda na Bruce'a je- 
| szcze nie minęła, a nawet po- 
Ń głębia się w fascynację owocu- 
/_ jącą... zgłoszeniami do klubów 
/ karate przeżywających istną in- 
| wazję chętnych i gotowych do 
niełatwych treningów. Tym 
więc, którzy nie mają jeszcze 
kilkudziesięciu zdjęć Bruce'a 
Lee w różnych pozach dedyku- 
jemy niniejsze zdjęcia i podaje- 
my w skrócie dane biografi- 
czne. 





Jego znakiem zodiakalnym 
jest Skorpion, urodził się bo- 
wiem 27 listopada 1940 roku 
w San Francisco, jako czwarte 
dziecko śpiewających aktorów 
z opery katońskiej. Jego rodzi- 
ce wyemigrowali wkrótce po- 
tem do Hongkongu. Tam miał 
miejsce „debiut” sześcioletnie- 
go Bruce'a wfilmie „Narodziny 
ludzkości”. Sztukę walki zaczął 
zgłębiać niewiele później bo już 
od 10 roku życia. Mając lat 
osiemnaście był już jej mis- 
trzem. Dorosły przeniósł się do 


A ZORZOWEE KRS TU EZOWIKOWYEC: 











USA by studiować filozofię na 
Uniwersytecie Stanu Washing- 
ton w Seattle. Ożenił się z kole- 
żanką z uczelni = studentką me- 
dycyny Lindą Emery. Miał z nią 
dwoje dzieci — syna Brandona 
i córkę Shannon. 


Zamieszkał w Long Beach 
w Kalifornii i tam założył włas- 
ną szkołę walki wręcz wg staro- 
chińskiej metody „kune-do”. 
Wtedy też, a była to połowa lat 
sześćdziesiątych, zaczęły się je- 
go poważniejsze kontakty z fil- 
mem (serial TV „Zielony szer- 
szeń”, film „Długa ulica”). 
Wrócił jednak do Hongkongu 
podpisawszy kontrakt z najwię- 
kszą wytwórnią filmową Azji — 
braci Show. Nakręcił 17 fil- 
mów, które przyniosły mu sła- 
wę. Ostatniego pt. „Gra śmier- 
ci” nie dokończył. Na ekranie 
Bruce nie prezentuje żadnego 
czystego stylu walki. Wypraco- 
wał bowiem samotnie technikę 
łączącą w jedno elementy róż- 
nych stylów. Uwaga! Bruce nie 
uczył się walki w świątyni Sha- 
olin — po prostu chętnie posłu- 
giwał się stylem Wing Tsun, 
który wg legendy zrodził się 
właśnie w tym klasztorze. 


Bruce Lee zmarł 20 lipca 
1973 r. w Hongkongu. Wokół 
tego zgonu narosły mity. Tym- 
czasem jego przyczyną był atak 
serca spowodowany wrodzoną 
wadą anatomiczną jednej z tęt- 
nic mózgowych. Pochowano 
go w Seattle, a na pogrzebie 
byli tylko najbliżsi. Wielbiciele 
Bruce'a tłumnie oddali mu os- 
tatni hołd w Hongkongu w cza- 
sie pogrzebu symbolicznego. 


Istnieją trzy obszerne książki 
na temat Bruce'a Lee: „Życie 
i tragiczna śmierć Bruce Lee” — 
wspomnienie, które poświęciła 
mu żona, „Bruce Lee o jakim 
nie pisano” i „Bruce Lee — le- 
genda małego smoka” — obie 
napisane przez Renć Chateau 
i Philippe Sebathe. Prócz tego 
rokrocznie wydaje się o nim za 
granicą dziesiątki broszur. 

(eb) 


Fot. archiwum 


WSZW DID TA ZYTAE KPIR TEORII TSZT NEĄ, 


wa tygodnie temu pisałam o bluz- 
kach nadających się na szkolną za- 
bawę — przede wszystkim były to 
bluzki koszulowe, aczkolwiek odrobinę 
przyozdobione jakimiś szczypankami, 
marszczeniami, falbankami itp. Tego typu 
ozdoby bluzkowe (zwłaszcza falbanki) są 
ostatnio ogromnie modne i — jak każda 
rzecz będąca tzw. nowinką mody — przy- 
bierają nierzadko rozmiary wręcz mons- 
trualne. Popatrzcie na zdjęcia — to już nie 
falbanki, a falbany wręcz, a nawet falbani- 
ska. Tyle ich, i tak są duże, że niemal nie 
widać spod nich właściwej bluzki. | natym 
właśnie polega cały szyk. 


Oczywiście nie jest to już „grzeczna 
bluzeczka” pasująca na szkolną zabawę, 
ale bluzka-dziwaczka, którą nie każdy mo- 
że na siebie włożyć. A więc po pierwsze, 
żeby się w taką bluzkę przyodziać trzeba 
już mieć te swoje minimum 15-16 lat, bo 
dziewczyna młodsza będzie w tym wyglą- 
dała jak przebrana. Po drugie — w takich 














































































oJ Świata Żyd 
młodych Hg 








BLUZKI — DZIWACZKI... 


bardzo falbaniastych bluzkach-dziwacz 
kach dobrze wyglądają wyłącznie osoby 
wysokie, bo niskie będą przypominały. 

krasnoludka na balu u Królewny Śnieżki 


To są dwa ważne zastrzeżenia, które 
trzeba wziąć pod uwagę. A poza tym — to 
już czysta zabawa, kto lubi takie bardzo 
powiewne rzeczy, będzie miał dużą frajdę 
Te bluzki szyje się z materiałów cienkich 
i śliskich, typu sztuczny jedwab, zarówno 
gładkich jak i wzorzystych. Wśród wzo- 
rzystych prym wiodą wszelkie kraty, cho- 
ciaż mogą być i inne wzory typu geome- 
trycznego — kropki, grochy, paseczki, pa 
ski... Główna ciekawostka polega na tym, 
że nosi się te bluzki nie — jakby się wyda- 
wało — do długich spódnic o charakterze 
wieczorowym, ale do całkiem zwyczaj- 
nych spódniczek a nawet do spodni. Wy- 
gląda to... odrobinę dziwacznie, ale —takie 
one właśnie są te bluzki-dziwaczki 


RIUSZKA 





UTECZNA 
LEKCJA 


Znakomity uczony amerykański B. 
Franklin zajmował się nie tylko nauką, 
Jecz także działalnością społeczną i poli- 
tyczną; swego czasu był nawetambasa- 
dorem we Francji. Na tym posterunku 
odznaczył się umiejętnością oczarowy- 
wania ludzi i wybitnymi zdolnościami 
dyplomatycznymi. Najciekawsze jestto, 
że w młodości Franklin był bezceremo- 
nialny w rozmowie, kłótliwy, niecierpli- 
wy i gwałtowny w sądach. Skąd ta 
zmiana? 


Pewnego razu Franklina spotkał na 
ulicy znajomy i rzekł: 

— Posłuchaj, Ben! Stałeś się po pros- 
tu niemożliwy. Wiesz, że nikt nie może 
powiedzieć ci nic nowego, zresztą niko- 
mu do głowy to nie przyjdzie — przecież 
potrafisz obrazić każdego, kto się ztobą 
nie zgadza. Nie bez powodu twoi przy- 
jaciele uważają, że wieczór się udał, gdy 
ciebie nie było! 


Myśl o przyjaciołach cieszących się 
z jego nieobecności tak wstrząsnęła Fra- 
nklinem, że zaczął zwracać uwagę na 
swoje zachowanie i wkrótce zyskał re- 
putację „duszy towarzystwa”. 


Beniamin Franklin (17.01.1706 — 
17.04.1790), amerykański polityk, fizyk, 
publicysta, jeden z twórców niepodle- 
głości Stanów Zjednoczonych. Współ- 
autor „Deklaracji Niepodległości” (z 
Adamsem i Jeffersonem). Wysłany do 
Francji przyczynił się do uznania Sta- 
nów Zjednoczonych przez Francję, póź- 
niej także przez Anglię. 


W 1752 r. wynalazł piorunochron; ba- 
dał fazy przemieszczania się cyklonów 
nad Ameryką Północną oraz przebieg 
Golfstromu. (kg) 


OSZCZĘDNOŚCIOWY 
GAŹNIK 


ZSRR (PAI). Do radzieckich samocho- 
dów osobowych żiguli montuje się nowe 
gaźniki „Ozon”, które zmniejszają za- 
nieczyszczenie powietrza spalinami i do- 
starczają mieszankę paliwa i powietrza 
wkażdej fazie pracy silnika. Dzięki syste- 
mom uzupełniającym możliwe jest do- 
kładne dawkowanie paliwa, co pomaga 
w zmniejszeniu jego zużycia. Po próbach 
nowy gaźnik uznano za najbardziej osz- 
czędny w ZSRR: jego zastosowanie przy- 
niesie oszczędności tysięcy ton paliwa 
rocznie. W najbliższym czasie gaźnik 
nOzon'” zacznie być montowany rów- 
nież do samochodów moskwicz i zapo- 
rożec. (jo) 





prędzej uciekali. 


| 
| szykach. Przeciwnie — dzięki temu, że siedzieli na koniach, 


| 

| 
Zukatan i jeszcze paru łuczników wypuścili za nimi kilkanaś- R 
cie strzał, jednak bez większego skutku. Jeszcze tylko dwóch | | 

t 


Borsipy. 


przy zabitym perskim ofice! 
lazł się na plecach dziesiętni| 
gacił się o dwa miecze, dwa persi 


nich, syryjskie, a także o dziewięć 


Które uciekał ili. Co waż ke 
łóre uciekający porzuc | nie zdołał oddać ani jednego 


dnych strat, bo nieprzyjaciel 
strzału. 
Radośnie wracano do Bal 


musieli dźwigać ciężkie tarcze, nie nai 
szy był Kalba. Miał wreszcie swoj wymarzony 
równie wspaniały jak łuk Zukatana. 





W związku z kaprysami po- 
gody, jakie miały miejsce tego- 
rocznej zimy nie tylko w Polsce 





prześledzić etapy _ umieszczenia 
w kosmosie satelity. Do chwili wej- 
ścia rakiety na zaplanowaną orbitę, 
satelita znajduje się wewnątrz kapsu- 
ty ochronnej. Osłony automatycznie 
otwierają się odsłaniając satelitę. Po 
uruchomieniu własnego silniczka sa- 
telita oddziela się od rakiety nośnej 
i odtąd będzie prowadzić samodziel- 
ne życie — automatycznej sondy bada- 
wczej. Sondy takie od dłuższego już 
czasu wykorzystuje się do stałej ob- 
serwacji zmian pogodowych na Ziemi 





w ostatnich latach klimatolodzy są zbici z tropu różny- 
mi, niekiedy bardzo nagłymi perturbacjami pogody. Pró- 
bują dociec, jak będzie pod tym względem wyglądała 
najbliższa przyszłość i najczęściej, niestety, gubią się 
w swoich prognozach, wikłają nawet w skrajne sprzecz- 
ności. Ciepło — zimno, sucho, mokro... Raz wydaje się, że 
tak, raz, że inaczej, jako że aura w różnych częściach 
świata robi ostatnio takie wyskoki, że trudno się w tym 
połapać. 

Przyczynę takiego stanu rzeczy upatruje się m.in.w za- 
nieczyszczeniu naturalnego środowiska. Tak na przykład 
wytwarzany w wielkich ilościach przy spalaniu surowców 
dwutlenek węgla ma tę własność, że intensywnie pochła- 
nia promieniowanie podczerwone, przez co spełnia jak 
gdyby rolę płaszcza otulającego Ziemię. Stąd obawa, że 
robi się nazbyt ciepło. A przegrzanie może być, oczywiś- 
cie niezdrowe. Lecz ta sama, z grubsza biorąc, przyczyna: 
zanieczyszczenie naturalnego środowiska może mieć 
i skutek wręcz odwrotny. Kurz oraz spaliny z samolotów, 
samochodów etc. tworzą mgłę, która pochłania znaczną 
część promieni słonecznych, a co za tym idzie, obniża 
temperaturę powierzchni globu. Czy te dwa przeciws- 
tawne efekty zrównoważą się tak, iż wszystko będzie 
w porządku — oto jest problem, nad którym głowią się 
klimatolodzy. W końcu jednak rozwiązanie jego leży 
w ludzkiej mocy. 


Gorzej natomiast, jeśliby na pogorszenie się klimatu 
miały wpływ jakieś zjawiska zachodzące w skali kosmicz- 
nej, na przykład gdyby Słońce się zestarzało i przestało 
grzać tak dobrze jak dotąd. Wydaje się to obawą o milio- 
ny lat przedwczesną, gdyż od zarania dziejów przywy- 
kliśmy uważać Słońce za ciało niebieskie, którego nic nie 
jest w stanie zachwiać i które wciąż egzystuje nieod- 
miennie. Wedle powszechnie przyjętej koncepcji rzecz 
ma następujący przebieg podczas powstawania gwiazdy: 
każda gwiazda (a więc i Słońce) jest początkowo skupi- 
skiem wodoru. Molekuły tego gazu znajdują się wszę- 
dzie w przestrzeni kosmicznej, a siła grawitacji przyciąga 
je ku sobie. I gdy się już uformuje jego skupisko, poczyna 
rosnąć na podobieństwo kuli śnieżnej — im większa jest 
masa, tym więcej przyciąga wodoru oraz pyłu międzyg- 
wiezdnego. W rezultacie rośnie też ciśnienie we wnę- 
trzu, a także temperatura. Ta ostatnia wzrasta aż do tej 
wysokości, że wywołuje reakcję termojądrową: dwa ato- 
my wodoru zlewając się dają w wyniku jeden atom helu. 
Reakcja ta wyzwala oczywiście duże ilości energii. I dalej 
znów cykl przebiega w kierunku tworzenia coraz cięż- 
szych pierwiastków, aż do żelaza. Począwszy zaś od tego 


pierwiastka cały proces ustaje, albowiem żelazo i cięższe 
pierwiastki nie wyzwalają już energii przez fuzję, lecz 
przeciwnie — pochłaniają. 

Powyżej naszkicowana teoria panuje w nauce od kilku- 
dziesięciu już lat. Ale ostatnio astronomowie radzieccy 
i angielscy dokonali odkrycia, które podważa całą do- 
tychczasową wiedzę o Słońcu. Otóż Słońce pulsuje, 
oddycha jak gdyby. Czyni to bardzo powoli, jeden „od- 
dech” co dwie godziny i czterdzieści minut. Rzecz jest 
nie do wyjaśnienia w obrębie panującej dotychczas teo- 
rii. Ponadto koncepcję, iż Słońce jest rodzajem reaktora 
termojądrowego, podważa fakt, że mimo kilkuletnich 
zabiegów nie udało się naukowcom wykryć w jego pro- 
mieniowaniu cząstki elementarnej — zwanej neutrino, 
która powinna się ujawnić przy reakcji termojądrowej, 
podczas gdy dwa pierwiastki lekkie łączą się w jeden 
cięższy. Astrofizycy są mocno skonfundowani. Niektórzy 
próbują uratować dawną koncepcję twierdząc, np., że 
cząstki neutrino nie są wykrywalne dlatego, że aparatura 
jest wciąż niedostatecznie czuła. Niektórzy znów tworzą 
całkiem nowe hipotezy na temat Słońca i gwiazd w opar- 
ciu o wspomniane wyżej odkrycie. Tak np. dr Clayton 
twierdzi, iż wewnętrzu Słońca utkwiła tzw. Czarna Dziura 
wielkości kilkudziesięciu centymetrów — materia o zagę- 
szczeniu tak nieprawdopodobnym, że masa całej gwiaz- 
dy może się zmieścić w tej niewielkiej objętości. | ta 
Czarna Dziura jak gdyby pożera Słońce, wciąga w siebie 
jego materię, gdyż posiada olbrzymią siłę grawitacji. 
Procesowi temu towarzyszy zaś wyzwalanie się wielkich 
ilości energii i nie ma tu żadnej emisji cząstek neutrina. 


Aoto innahipotezawysunięta przez prof. Ulricha z Los 
Angeles. Aktywność energetyczna Słońca, a także 
i gwiazd, może przejawiać pewne nieregularności, po- 
dobnie jak ogień w piecu, który w pewnych momentach 
jak gdyby przygasa, by później silniej buzować. Oczywiś- 
cie w przypadku gwiezdnego pieca ów rytm należy 
rachować w tysiącach czy nawet milionach lat. Gdyby 
piec termojądrowy w centrum naszego Słońca zaczynał 
słabiej pracować pierwszym tego objawem byłby -wedle 
hipotezy prof. Ulricha — zanik emisji cząsteczek nautrino, 
ponieważ te przenikają przez materię Słońca o wiele 
szybciej niż promienie cieplne. A że właśnie owych 
cząsteczek nie możemy wykryć, więc należy się spodzie- 
wać, że za kilka lat osłabnie aktywność energetyczna 
Słońca, co będzie równoznaczne z nadejściem nowej ery 
lodowcowej. 


Jeśliby się człowiek nazbyt przejął tą hipotezą, poczuł- 
by chyba dreszcz zimna nawet w największe upały. Ale 
raczej nie warto się przejmować. Hipotez naukowych 
tudzież wizji futurologicznych budzących grozę jest 
w naszych czasach takie mnóstwo, że gdyby je wszystkie 
dopuszczać do głowy, to groziłoby to zachwianiem rów- 


Oto na kolejnych rysunkach możecie B>. 











nowagi psychicznej. Należy raczej uprzytomnić sobie, że 
wszystkie teorie i hipotezy są względne, nawet te, które 
do niedawna uważano za zupełnie pewne — jak np. 
energia słoneczna jest efektem reakcji termojądrowej. 
Nawiasem mówiąc w starożytności uważano, że na Słoń- 
cu płonie wielki stos drewna; dzisiaj znów (przynajmniej 
do niedawna), że stos termojądrowy. Być może nazbyt 
pochopnie rzutujemy w kosmos nasze pojęcia i doświad- 
czenia ziemskie. Zwykłemu człowiekowi wystarczy nie- 
raz parę dni chłodu, aby być skłonnym wierzyć w zbliża- 
nie się nowej ery lodowcowej. Ale Słońce nadal świeci 
i jego promienie rozpraszają mroczne przepowiednie. 


Wojciech Gargula 


ul. Sztormowa 6d/7 
80-335 Gdańsk Oliwa 












Syryjczyków (bo piechurami byli żołnierze przysłani Kserkseso- 
wi aż z dalekiej Syrii ) zostało rannych. Tym razem nic udało się 
zdobyć koni. Mądre zwierzęta zawróciły i pognały w stronę 

Ale i tak Kalba i jego ludzie triumfowali. Zabito trzech Persów. 
Jeden z nich, sądząc z bogatego ubioru, musiał być albo jakimś 
| wyższym dowódcą, albo możnym panem, który zaciągnął się do 
wojska, by odznaczyć się w boju i zdobyć łaskę królewską. 
Poległo także czterech Syryjczyków, 


| bardziej cieszono się ze zdobytej broni. Piękny łuk znaleziony 
rze od razu zmienił właściciela i zna- 


zaś siedmiu raniono. Naj- 


ka. Poza tym cały oddziałek wzbo- 
kie luki i cztery niecogorszeod | 
włóczni i aż piętnaście tarcz, || 
niejsze, nie poniesiono ża- 


bilonu. Nawet ci żołnierze, którzy 
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Krzysztof Wójtowicz, Al. 1000-lecia 
18/18, 26-110 Skarżysko-Kamienna — 
przewodniczący koła terenowego klubu 
popularnonaukowego „,Andromeda” za- 
wiadamia, iż klub przyjmuje nadal człon- 
ków w wieku powyżej 13 lat. Chętni mogą 
pisać na adres przewodniczącego. 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Astronautyką, astronomią, fantastyką, 
UFO, możliwością istnienia cywilizacji 
pozaziemskich interesują się: Mirosław 
Kuczyński (14 I), ul. Tumska 2, 88-340 
Trzemeszno; Sławomir Piasta (161), Aleja 
Pokoju 6/48, 98-200 Sieradz; Mariusz 
Iwański. ul. Boh. Stalingradu 15/18. 


64-920 Piła; Sławomir Drab, ul. Piaseczna 
9/10, 93-015 Łódź. Astronomią klasyczną 
(obserwacyjną), astrofizyką a także kos- 
monautyką: Robert Romsicki (15 1), ul. 
Promienna 28/1, 03-672 Warszawa. Inte- 
resujemy się kosmologią, UFO -logią i fan- 
tastyką naukową oraz językami obcymi. 
Chcielibyśmy założyć klub koresponden- 
cyjny, w którym korespondowalibyśmy na 
te i inne tematy ogólne. Chętnych prosimy 
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| 

rzekali, ale najszczęśliw- | 
perski łuk i to e 





Wracają cych powitali entuzjastycznie koledzy z oddziału set- 
nika Tabik-ziru. 
A — Jutro znowu wyruszymy na wroga! — przechwalało się wielu 
/ żołnierzy. 

j — Jutro nie wychylimy nosa poza mury — oświadczył setniik — 
| bo jutro Persowie, nauczeni smutnym doświadczeniem, będą 
| nanas polowali z zasadzki. Naczekają się dość długo... 

a Inne oddziały wojsk babilońskich — te stacjonujące w północ- 
| nej stronie miasta przy bramie Isztar i przy bramach Nowego 
|. Miasta — także stoczyły kilka drobnych potyczek z wrogiem, 
| który zapędził się zbyt blisko miasta. Był to jednak dopiero 
| prolog wielkich wydarzeń, jakie wkrótce miały nastąpić. 


OKRUTNA KARA 


Wreszcie Bagabuchsza, nazywany przez swoich greckich na- 
jemników Megabyzosem, najsławniejszy wódz perski, a przy 
tym szwagier królewski, przytransportował coraz bardziej nie- 
cierpliwiącemu się Kserksesowi machiny oblężnicze i mosty 
pontonowe, bez których nie można było nawet marzyć o zdoby- 
| ciu Babilonu. Megabyzos wsławił się zdobywaniem miast grec- 

| kich ii fenickich. Jemu to teraz wielki król polecił jak najszybsze 
| pokonanie zbuntowanego Babilonu. 

j W trzy dni po udanej zasadzce na wroga w gaju palmowym 
wojska babilońskie postawiono w stan alarmu. Skończyła się 
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o pisanie na adres: Kobert Szewczyk (14 
lat), Stara Iwiczna, ul. Słoneczna 58, 05- 
500 Piaseczno lub Paweł Usidus, ul. Byd- 
goska 59/51, 64-920 Piła. 

UWAGA: zgłaszając swoje nazwisko do 
kącika korespondentów nie zapomnij po- 
dać krótko sprecyzowanych zaintereso- 
wań, dokładnego adresu oraz koniecznie 
swego wieku lub klasy do której uczęsz- 
czasz. 





wielokro! 


trywał wroga. 


nierzy. 


DEPO TERYT KWODYTNEIEM 


TZT WEZYGTWAPEZETE TST SETI 





| Persowie ze wszystkich stron zbliżają się do miasta. Ich siły 
ie przewyższały szeregi obrońców. Wprawdzie z mu- 
rów miejskich nie można jeszcze było dostrzec naci 
ale cały oddział setnika Tabik-ziru w pełnym pogotowiu wypa- 





ających, 


— Nic nie widać, fałszywy alarm — zapewniał jeden z żoł- 


— Na pewno nie fałszywy — zaprzeczył dziesiętnik Kalba. — 
Kapłani obserwujący całą okolicę ze szczytu Etemenanki dali 
sygnał, że nieprzyjaciel się zbliża. 

— Czy to prawda — zapytał młody chłopak, który do Babilonu 
przybył niedawno aż z miasta Kalchu — że Etemenanki miała być 
znacznie wyższa, lecz przy jej budowie ludziom tak się pomie- 
szały języki, iż człowiek nie mógł się porozumieć z drugiem 
człowiekiem? Podobno pierwotnie nazywano ją wieżą Babel. 

— Podłe łgarstwa Judejczyków — rozgniewał się setnik. — Ci 
kłamcy z Jerozolimy wymyślili te oszczerstwa, kiedy król Nabu- 
chodonozor podbił całą Judeję i zburzył jej stolicę. Tylko głupcy 
mogą powtarzać podobne brednie! 

A tymczasem daleko na horyzoncie pojawiła się czarna chmu- 
ra. Jak gdyby nad Babilon nadciągała burza. Chmura ta kłębiła 
się i rosła ogarniając coraz większe obszary podmiejskie. Gdy 
zaś podpełzła bliżej miasta, z tumanów kurzu zaczęły się wyła- 
niać nieprzebrane wprost szeregi perskie. 


Cdn. 
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— KAZIU, Co nam daje gęś? 

— Mięso! 

— Dobrze, co jeszcze? Na czym śpisz? 
— Na łóżku. 

— Ale co masz pod głową? 

— Poduszkę... 

— Acco jest w poduszce? 

— Pierze. 

— No, dobrze! Więc, co nam daje gęś? 
— Mięso! 
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— SPĘDZAŁEM w tym roku wakacje 
nad morzem 
— Mówią, że była bardzo zimna woda? 
Nie wiem, nie piłem 


Się na palmę, z której mógł widzieć, co się dzieje w całej okolicy, sięć gar. Na czele jechał dowódaa, dziesiętnik lub setnik, za nim 


yszli jeszcze przed świtem, aby po ciemku dotrzeć do 
drzew palmowych. Później, skokami od drzewa do 
drzewa, posuwali się ostrożnie naprzód. 

- Gaj palmowy niebawem podejdzie do samego gościńca 
wiodącego z Borsipy. Najlepiej byłoby właśnie w tym miejscu 
zorganizować zasadzkę — zaproponował Zukatan. - Będziemy 
wtedy widzieli, co się dzieje i na drodze, i w palmowym gaju. 

— Masz rację — zgodził się Kalba. — Daleko to? 

— Nie. Jeszcze ze czterysta gar. 

Miejsce na zasadzkę wybrano dobre. Gaj palmowy był w tym 
miejscu stosunkowo niewielki, bo rzeka przybliżała się do 
traktu. Drzewa rosły prawie przy samej drodze. Zukatan wdrapał 


i stamtąd zameldował, że jak okiem sięgnąć nie widać nikogo. 
Aby więc nie tracić czasu, chłopak oczyścił palmę z daktyli, co 
przyjęte zostało przez wszystkich z dużym zadowoleniem. Po- 
tem wszyscy wygodnie ulokowali się pod drzewami i spokojnie 
czekali na dalszy rozwój wypadków. 

Przez długie godziny nicsię nie działo. Już Kalba był zdecydo- 
wany zwinąć akcję i wracać do Babilonu, kiedy Zukatan zawołał: 

— Daleko na drodze widzę tuman kurzu! Jakiś oddział posu- 
wa się w naszym kierunku! 

— Duży? 

— Jeszcze nie mogę rozróżnić, bo pył ich zasłania. 

Dziesiętnik szybko wydawał rozkazy. Żołnierze ukryli się za 
pniami drzew i zastygli bez ruchu. 

— Na przedzie pięciu jeźdźców — meldował obserwator na 
palmie — widzę ich teraz bardzo dokładnie. Za jeźdźcami dwu- 
dziestu pieszych. 

— To więcej niż nas — przestraszył się któryś z żołnierzy. 

— Ich jest więcej, ale nie spodziewają się zasadzki — uspokajał 
dziesiętnik — kiedy będą nas mijali, łucznicy zaczną strzelać, 
a potem reszta z krzykiem rzuci się na nich. Celować przede 
wszystkim w jeźdźców. Ci są najniebezpieczeniejsi, bo to na 
pewno Persowie lub Medowie, znakomici wojownicy. Z pozos- 
tałymi damy sobie radę. 

Oddział posuwał się dość szybko i wkrótce można go było 
zobaczyć i z ziemi. Jeźdźcy wyprzedzili piechotę o jakieś dzie- 


czterech jeźdźców w jednym rzędzie. Piesi szli dość bezładnie. 
Wszyscy byli dobrze uzbrojeni; piechota miała włócznie i tar- 
cze, a niektórzy i luki. 

— Przepuszczamy konnych i strzelamy do nich, jak już nas 
będą mijali — wydał rozkaz dziesiętnik. - Uważnie i spokojnie 
celować. Strzelać tylko na mój sygnał. 

Pewien siebie nieprzyjaciel spokojnie zbliżał się do miejsca 
zasadzki. Kiedy jeźdźcy mijali ukrytych za palmami Babilończy- 
ków, jeden z żołnierzy Kalby nie wytrzymał i nie czekając 
rozkazu strzelił do jadącego na przodzie Persa. Konni natych- 
miast zatrzymali się i sięgnęli po broń. 

— Wnich! — rozkazał dziesiętnik. 

Świsnęły strzały. Trzech jeźdźców osunęło się na ziemię, 
w tym i dowódca. Dwaj inni zawrócili. Zaskoczeni piesi także się 
zatrzymali. 

— Strzelać w pieszych! — krzyczał Kalba. 

Nowa sałwa łuczników spowodowała” dalsze spustoszenia. 
Kilku piechurów zostało rannych i zabitych. 

ne ich! — dziesiętnik z mieczem w ręku pierwszy wyskoczył 
z ukrycia, a za nim z wielkim krzykiem i 
RANĄ: rzy runął cały oddział 

Nawet nie doszło do walki wręcz, bo nieprzyjaciel rzucił się 
do ucieczki. Dwaj pozostali przy życiu jeźdźcy nie próbowali 
zawrócić swego oddziału i wprowadzić jakiegoś ładu w jego 

Dokończenie na str. 7 





